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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Już jest! Przy­je­chał! Da­mon Do­uka­kis wszedł do bu­dyn­ku!


  Sły­sząc pa­nicz­ne krzy­ki, Pol­ly ock­nę­ła się i unio­sła gło­wę znad biur­ka. Ośle­pi­ło ją wle­wa­ją­ce się przez okno świa­tło słoń­ca.


  – Co? Co ta­kie­go? – Z tru­dem wy­nu­rza­ła się z mro­ku snu. Ból gło­wy, któ­ry w cią­gu ostat­nie­go ty­go­dnia bez­u­stan­nie jej to­wa­rzy­szył, znów ści­snął czasz­kę że­la­zną ob­rę­czą. – Chy­ba się zdrzem­nę­łam. Dla­cze­go nikt mnie nie obu­dził?


  – Bo od kil­ku dni nie śpisz i trud­no z tobą wy­trzy­mać. Tyl­ko nie wpa­daj w pa­ni­kę. Ro­bię to za nas obie. Pro­szę, to cię oży­wi. – Mło­da ko­bie­ta kop­nia­kiem za­trza­snę­ła drzwi, ba­lan­su­jąc z dwo­ma kub­ka­mi kawy i muf­fi­nem na ta­le­rzy­ku. – Kawa i wę­glo­wo­da­ny na dzień do­bry.


  Pol­ly prze­tar­ła oczy i na­tych­miast spoj­rza­ła na ekran lap­to­pa.


  – Któ­ra go­dzi­na?


  – Ósma.


  – Coo? – Ze­rwa­ła się na rów­ne nogi, zrzu­ca­jąc na pod­ło­gę pió­ra i pa­pie­ry. – Za pięt­na­ście mi­nut za­czy­na się spo­tka­nie. Czy są­dzi­łaś, że wej­dę tam i będę mó­wić przez sen? – Klik­nę­ła „za­pisz” i za­mknę­ła do­ku­ment, nad któ­rym pra­co­wa­ła całą noc. Gwał­tow­nie wy­rwa­na ze snu czu­ła, jak drżą jej ręce. Ser­ce biło co­raz gwał­tow­niej, a gar­dło ści­skał lęk.


  Sen ni­cze­go nie zmie­nił. Cię­żar rze­czy­wi­sto­ści był po­nad jej siły. Od­tąd wszyst­ko się zmie­ni. To ży­cie, któ­re zna­ła, do­bie­gło kre­su.


  – Tyl­ko za­cho­waj spo­kój. – Deb­bie ta­necz­nym kro­kiem po­de­szła do biur­ka, by po­sta­wić na nim dwa kub­ki i ta­le­rzyk. – Je­śli tyl­ko wy­czu­je, że się bo­isz, zmiaż­dży cię jak czołg. Tacy są męż­czyź­ni po­kro­ju Do­uka­ki­sa. Sła­bość to dla nich sy­gnał do śmier­tel­ne­go ata­ku.


  – Wca­le się nie boję – od­par­ła Pol­ly, lecz kłam­stwo utknę­ło jej w gar­dle.


  Bała się. Prze­ra­ża­ła ją od­po­wie­dzial­ność i kon­se­kwen­cje po­raż­ki. A tak­że on – Da­mon Do­uka­kis. Tyl­ko głu­piec mógł­by się go nie bać.


  – Na pew­no so­bie po­ra­dzisz. Ow­szem, przy­szłość stu osób leży w two­ich rę­kach, ale to nie po­win­no wpra­wiać cię w zde­ner­wo­wa­nie.


  – Na­praw­dę mnie uspo­ka­jasz, dzię­ki. – Pol­ly szyb­ko prze­łknę­ła łyk kawy i zer­k­nę­ła na swój Black­Ber­ry. – Zdrzem­nę­łam się na nie­ca­łe dwie go­dzi­ny i już mam set­kę mej­li. Czy ci lu­dzie w ogó­le śpią? – Szyb­ko przej­rza­ła pocz­tę, spraw­dza­jąc waż­niej­sze wia­do­mo­ści. – Ge­rard Bon­nel pro­si, że­by­śmy prze­su­nę­li na­sze ju­trzej­sze spo­tka­nie na wie­czór. Czy mo­żesz mi za­mó­wić póź­niej­szy lot do Pa­ry­ża?


  – Nie le­cisz sa­mo­lo­tem. Po­ciąg jest tań­szy. Ku­pi­łam ci już bi­let na siód­mą trzy­dzie­ści z St Pan­cras. Bez moż­li­wo­ści wy­mia­ny. Bę­dziesz mu­sia­ła za­bić ja­koś czas. – Deb­bie na­chy­li­ła się i ode­rwa­ła ka­wa­łek muf­fi­na. – Mo­żesz obej­rzeć wie­żę Eif­fla albo ko­chać się z ja­kimś roz­kosz­nym Fran­cu­zi­kiem na brze­gu Se­kwa­ny, ooh la la.


  Pol­ly od­po­wia­da­ła na mej­le i nie pod­nio­sła na­wet gło­wy.


  – Pu­blicz­ne upra­wia­nie sek­su to prze­stęp­stwo, na­wet we Fran­cji.


  – Na pew­no nie tak po­waż­ne jak zu­peł­ny brak sek­su. Kie­dy ostat­nio by­łaś na rand­ce?


  – Mam dość pro­ble­mów, nie włą­cza­jąc w to sek­su. – Wci­snę­ła „wy­ślij”. – Czy zna­la­złaś za­mó­wie­nie na tę pro­mo­cję w ma­ga­zy­nie?


  – Oczy­wi­ście. Czy ty kie­dyś prze­sta­niesz my­śleć o pra­cy? Da­mon Do­uka­kis zo­ba­czy w to­bie swo­je od­bi­cie.


  – Po­zo­sta­łe mej­le mu­szą po­cze­kać. – Pol­ly zer­k­nę­ła na te­le­fon. – A niech to, chcia­łam jesz­cze przej­rzeć pre­zen­ta­cję. No i mu­szę się ucze­sać. Nie wiem, co naj­pierw…


  – Wło­sy. Wy­glą­dasz jak mo­hi­kań­ska Bar­bie. – Deb­bie wy­cią­gnę­ła z szu­fla­dy biur­ka pro­stow­ni­cę i włą­czy­ła ją do kon­tak­tu. – Nie ru­szaj się.


  – Mu­szę się jesz­cze uma­lo­wać.


  – Nie ma cza­su. Ale spo­ko, wy­glą­dasz świet­nie. Uwiel­biam cię taką. Ge­nial­nie łą­czysz rze­czy sta­ro­świec­kie i no­wo­cze­sne. – Prze­cią­gnę­ła pro­stow­ni­cą po wło­sach Pol­ly. – Te ró­żo­we raj­sto­py są na­praw­dę su­per.


  Wciąż trzy­ma­jąc gło­wę nie­ru­cho­mo, Pol­ly wy­cią­gnę­ła rękę i wy­łą­czy­ła lap­top.


  – Aż trud­no uwie­rzyć, że tata wciąż nie dzwo­ni. Chcą zdzie­siąt­ko­wać jego ze­spół, a on zni­ka. Wy­sła­łam mu kil­ka­dzie­siąt wia­do­mo­ści.


  – Prze­cież wiesz, że ni­g­dy nie włą­cza ko­mór­ki. Nie­na­wi­dzi jej. Pro­szę! – Deb­bie wy­łą­czy­ła pro­stow­ni­cę. – Go­to­we.


  Pol­ly zwi­nę­ła wło­sy i upię­ła je w nie­dba­ły wę­zeł z tyłu gło­wy. – Dzwo­ni­łam wczo­raj do kil­ku lon­dyń­skich ho­te­li, py­ta­jąc, czy nie za­trzy­mał się tam męż­czy­zna w śred­nim wie­ku z mło­dą ko­bie­tą.


  – To ra­czej kło­po­tli­we?


  – Wy­ro­słam w kło­po­tli­wych sy­tu­acjach. – Wy­cią­gnę­ła spod biur­ka bot­ki. – Da­mon Do­uka­kis urzą­dzi tu rzeź, je­śli się oka­że, że nie ma taty.


  – Nad­ro­bi­my jego nie­obec­ność. Wszy­scy uwi­ja­ją się od świ­tu jak pra­co­wi­te psz­czół­ki. Je­śli ten re­kin my­śli, że do­pad­nie tu ja­kie­goś trut­nia, to się roz­cza­ru­je.


  – Za póź­no. On już zde­cy­do­wał, co z nami zro­bić. – Pa­ni­ka ści­snę­ła jej krtań. Miał kon­tro­l­ny pa­kiet w fir­mie jej ojca. Te­raz się na nim ze­mści.


  Ale fu­ria skie­ro­wa­na ku ojcu do­tknie nie tyle jego, ile bez­bron­nych lu­dzi, któ­rzy nie za­słu­gu­ją na to, by stra­cić pra­cę. Przy­gnia­tał ją cię­żar od­po­wie­dzial­no­ści. Jako cór­ka wła­ści­cie­la fir­my po­win­na ja­koś za­ra­dzić temu, co na­stą­pi, ale w grun­cie rze­czy była bez­sil­na. Nie mia­ła żad­nych praw.


  Deb­bie znów nad­gry­zła muf­fi­na.


  – Gdzieś czy­ta­łam, że ten fa­cet pra­cu­je dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę. Przy­naj­mniej bę­dzie­cie mie­li coś wspól­ne­go,


  Po trzech bez­sen­nych no­cach Pol­ly zu­peł­nie nie mo­gła się sku­pić. Z tru­dem pró­bo­wa­ła otrzą­snąć się z otę­pie­nia.


  – Zro­bi­łam ze­sta­wie­nia wy­ni­ków. Oby tyl­ko Mi­cha­el An­der­son po­ra­dził so­bie z lap­to­pem. Do­brze wiesz, jak to wy­glą­da. Ostat­nio wy­ka­so­wał całą pre­zen­ta­cję, dla­te­go tym ra­zem sko­pio­wa­łam ją na trzech dys­kach. Czy po­zo­sta­li człon­ko­wie za­rzą­du już są?


  – Sta­wi­li się jed­no­cze­śnie z nim. Ale mil­czą jak za­klę­ci. – Deb­bie z nie­chę­cią wy­dę­ła usta. – Nikt z nich nie ma od­wa­gi spoj­rzeć nam w oczy, od kie­dy sprze­da­li swo­je ak­cje temu de­mo­nicz­ne­mu Da­mo­no­wi. Wciąż jed­nak nie ro­zu­miem, dla­cze­go ten re­kin fi­nan­sje­ry chciał wy­ku­pić na­szą ma­lut­ką fir­mę. Uwiel­biam tu pra­co­wać, ale to chy­ba oczy­wi­ste, że nie je­ste­śmy w jego sty­lu.


  Pol­ly przy­po­mnia­ła so­bie, ile wło­ży­ła wy­sił­ku, żeby wpro­wa­dzić agen­cję w dwu­dzie­sty pierw­szy wiek.


  – Nie, nie je­ste­śmy. – Po­ki­wa­ła gło­wą.


  – Za­tem co? Ku­pił nas dla za­ba­wy? – Deb­bie prze­łknę­ła ostat­ni kęs muf­fi­na i ob­li­za­ła pal­ce. – A może to taka de­ta­licz­na te­ra­pia dla mi­liar­de­rów? Inni ku­pu­ją so­bie buty, a on wy­rzu­ca for­tu­nę na małą agen­cję re­kla­mo­wą. Za­pła­cił człon­kom za­rzą­du masę for­sy.


  Pol­ly nie ode­zwa­ła się ani sło­wem, ale prze­szył ją lo­do­wa­ty dreszcz.


  Wie­dzia­ła, dla­cze­go ku­pił ich fir­mę, ale nie mo­gła ni­ko­mu o tym po­wie­dzieć. Kil­ka dni wcze­śniej Do­uka­kis zmu­sił ją do mil­cze­nia w trak­cie mro­żą­cej krew w ży­łach roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej. Ni­ko­mu o tym nie wspo­mnia­ła. Ta wia­do­mość nie mo­gła prze­do­stać się na ze­wnątrz. Tak uwa­ża­li obo­je.


  Zmu­si­ła się, by zwol­nić rytm od­de­chu.


  – Nic dziw­ne­go, że za­rząd sprze­dał swo­je ak­cje. To chci­wa zgra­ja. Tyl­ko nie­do­brze mi się robi, jak sły­szę, że je­ste­śmy nie­ren­tow­ni, pła­cąc jed­no­cze­śnie za ich wy­staw­ne ko­la­cje i bi­le­ty lot­ni­cze pierw­szej kla­sy. Są jak mo­ski­ty. Wy­sy­sa­ją na­szą krew, by wpom­po­wać ją w swe tłu­ste ciel­ska.


  – Pol, to ohyd­ne – jęk­nę­ła Deb­bie.


  – To oni są ohyd­ni. – Prze­bie­gła w my­ślach całą pre­zen­ta­cję. Czy cze­goś nie za­po­mnia­ła? – By­ła­bym spo­koj­niej­sza, gdy­bym sama mo­gła wy­stą­pić.


  – I po­win­naś to zro­bić.


  – Mi­cha­el An­der­son nie po­zwo­li mi otwo­rzyć ust. Boi się, że mogę po­wie­dzieć, kto tu na­praw­dę pra­cu­je. Prze­cież je­stem tyl­ko asy­stent­ką mo­je­go ojca, co­kol­wiek to zna­czy. Mogę naj­wy­żej pil­no­wać, żeby za ku­li­sa­mi wszyst­ko ide­al­nie funk­cjo­no­wa­ło. – Była też bo­le­śnie świa­do­ma, że nie ma for­mal­nych kwa­li­fi­ka­cji. Zdo­by­wa­ła swo­je umie­jęt­no­ści, ob­ser­wu­jąc, słu­cha­jąc i za­wie­rza­jąc in­stynk­to­wi. Wie­dzia­ła jed­nak, że więk­szo­ści pra­co­daw­ców to nie wy­star­czy. Przy­ci­snę­ła rękę do pier­si, by uspo­ko­ić ser­ce. Wszyst­ko wy­glą­da­ło­by ina­czej, gdy­by wkra­cza­ła na kon­fe­ren­cję jako ab­sol­went­ka Ha­rvar­du z dy­plo­mem MBA. – Do­uka­kis ma wła­sną su­per­a­gen­cję re­kla­mo­wą. Nie po­trze­bu­je na­sze­go ze­spo­łu. Kłap­nie tyl­ko zę­ba­mi i…


  – Nie! – Deb­bie wy­cią­gnę­ła rękę, otrzą­sa­jąc się z obrzy­dze­niem. – Dość tych pro­roctw. I żad­nych opi­tych krwią mo­ski­tów. Wła­śnie zja­dłam śnia­da­nie.


  – Mó­wię tyl­ko, że…


  – No to nie mów. A je­śli temu re­ki­no­wi aż tak za­le­ży na agen­cji two­je­go ojca, uznaj to za kom­ple­ment. Za­kła­dasz, że wszyst­kich wy­rzu­ci. A może nie? Czy po to ku­pu­je fir­mę, żeby ją znisz­czyć?


  Bo chce mieć wła­dzę, po­my­śla­ła Pol­ly. Pod­czas gdy jej oj­ciec za­cho­wu­je się jak bez­tro­ski mło­dzie­niec, jego fir­mę ata­ku­je bez­względ­ny dra­pież­ca. A ona sa­mo­dziel­nie musi sta­wić mu czo­ło.


  – Roz­ch­murz się. – Deb­bie po­kle­pa­ła ją po ra­mie­niu. – Może ten re­kin nie jest taki strasz­ny, jak mó­wią. Prze­cież ni­g­dy go nie spo­tka­łaś.


  O tak, spo­tka­łam…


  Czu­jąc, że jej twarz przy­bie­ra ko­lor raj­stop, Pol­ly za­mknę­ła lap­top.


  Spo­tka­ła go raz w ży­ciu. W ga­bi­ne­cie dy­rek­to­ra szko­ły. W dniu, w któ­rym wraz z ko­le­żan­ką zo­sta­ły wy­rzu­co­ne z eks­klu­zyw­nej szko­ły z in­ter­na­tem. Tak się jed­nak nie­for­tun­nie zło­ży­ło, że tą ko­le­żan­ką była sio­stra Do­uka­ki­sa. On zaś skie­ro­wał na Pol­ly cały swój gniew, uzna­jąc ją za pro­wo­dy­ra. Na wspo­mnie­nie tam­te­go dnia za­drża­ła jak liść na wie­trze.


  Nie, nie mia­ła złu­dzeń, co ją cze­ka. Była dla nie­go wi­chrzy­ciel­ką o zde­for­mo­wa­nej oso­bo­wo­ści. Kie­dy unie­sie to­pór, jej gło­wa spad­nie pierw­sza.


  Prze­su­nę­ła dło­nią po wło­sach. Z ze­msty za za­cho­wa­nie ojca do­ma­gał się ofiar, to pew­ne. Gdy­by jed­nak sama zło­ży­ła wy­mó­wie­nie, może nie po­zba­wił­by pra­cy resz­ty ze­spo­łu? Niech tą ofia­rą bę­dzie ona.


  Deb­bie za­bra­ła pu­sty ta­le­rzyk.


  – To z kim te­raz rand­ku­je twój oj­ciec? Z tą Hisz­pan­ką, któ­rą po­znał na lek­cjach sal­sy?


  – Nie, ja… nie wiem. – Kłam­stwo z ła­two­ścią spły­nę­ło jej z ust. – Nie py­ta­łam. – W zde­ner­wo­wa­niu gra­ni­czą­cym z pa­ni­ką chwy­ci­ła Black­Ber­ry i wsu­nę­ła go do kie­sze­ni su­kien­ki. – To śmiesz­ne. Wciąż nie mogę uwie­rzyć, że Da­mon Do­uka­kis za chwi­lę za­gar­nie wszyst­ko, co przez całe ży­cie two­rzył mój tata, a tym­cza­sem on się za­ba­wia w ja­kimś ho­te­lu…


  – Upra­wia­jąc mał­pi seks z ko­bie­tą za­pew­ne dwa razy młod­szą.


  – Prze­stań! Nie chcę na­wet my­śleć, że mój oj­ciec upra­wia seks, i to z ko­bie­tą w moim wie­ku. – A zwłasz­cza z tą ko­bie­tą, do­da­ła w my­ślach. Blo­ku­jąc wszyst­kie my­śli o ojcu, wcią­gnę­ła bot­ki. – Czy przy­go­to­wa­łaś kawę i ciast­ka w po­ko­ju kon­fe­ren­cyj­nym?


  – Ja­sne. Ale Da­mon Do­uka­kis bę­dzie wo­lał po­żreć na­szą za­ło­gę. Przy­po­mi­na wiel­kie­go bia­łe­go re­ki­na. – Deb­bie zło­ży­ła ręce w płe­twę i za­nu­ci­ła mo­tyw z fil­mu Szczę­ki. – Su­nie po gład­kich wo­dach ryn­ku, po­że­ra­jąc wszyst­ko, co wej­dzie mu w dro­gę. My na­to­miast je­ste­śmy za­le­d­wie plank­to­nem. Miej­my na­dzie­ję, że zbyt ma­łym, żeby słu­żyć mu za prze­ką­skę.


  Pol­ly ob­ję­ła opie­kuń­czym spoj­rze­niem nie­wiel­kie akwa­rium sto­ją­ce na jej biur­ku.


  – Mów tro­chę ci­szej. De­ner­wu­jesz Ro­mea i Ju­lię. Kry­ją się za rdest­ni­cą. – Jak­że pra­gnę­ła do­łą­czyć się do tych ry­bek. Ni­g­dy w ży­ciu nie bała się tak jak te­raz. Ostat­nio nie­mal nie sy­pia­ła, dniem i nocą przy­go­to­wu­jąc ra­port, któ­ry mógł­by ura­to­wać za­ło­gę. Nie mia­ła złu­dzeń co do wła­snej przy­szło­ści, ale ci lu­dzie byli jej ro­dzi­ną i za­mie­rza­ła sto­czyć wal­kę w ich obro­nie.


  Gdy na jej biur­ku za­dzwo­nił te­le­fon, pod­nio­sła słu­chaw­kę z en­tu­zja­zmem ska­zań­ca, któ­ry ru­sza w stro­nę szu­bie­ni­cy.


  – Pol­ly Prin­ce… – Roz­po­zna­ła nie­co nie­wy­raź­ny głos Mi­cha­ela An­der­so­na, za­stęp­cy ojca i dy­rek­to­ra kre­atyw­ne­go. Po­mi­mo wcze­snej pory naj­wy­raź­niej był już po drin­ku. Słu­cha­jąc po­le­ce­nia, by się sta­wić w sali kon­fe­ren­cyj­nej, moc­niej ści­snę­ła słu­chaw­kę. Prze­klę­ty gad. Wy­ssał z agen­cji wszyst­ko, co mógł, a na ko­niec sprze­dał swo­je ak­cje Do­uka­ki­so­wi. Znów ogar­nął ją gniew. Gdy­by za­rząd nie sprze­dał swych ak­cji, sy­tu­ację moż­na by opa­no­wać.


  Trza­snę­ła te­le­fo­nem i zła­pa­ła lap­top.


  – Po­wo­dze­nia. – Deb­bie zer­k­nę­ła na jej nogi. – W ta­kich bu­tach moż­na sko­pać ko­muś ty­łek. I na­praw­dę je­steś wy­so­ka.


  – O to mi cho­dzi­ło. – Kie­dy ostat­ni raz wi­dzia­ła Do­uka­ki­sa, czu­ła się przy nim mała pod każ­dym wzglę­dem. Te­raz spoj­rzy mu w oczy z tej sa­mej wy­so­ko­ści.


  Szła w stro­nę sali kon­fe­ren­cyj­nej jak na ścię­cie. Nie­wie­le po­ma­ga­ło, że co dwie se­kun­dy zza ko­lej­nych drzwi wy­su­wa­ły się gło­wy, by do­dać jej otu­chy. Po­kła­da­li w niej tyle na­dziei, a ona wie­dzia­ła, jak mało może zro­bić. Mia­ła wra­że­nie, że wy­ru­sza w bój uzbro­jo­na w su­szar­kę do wło­sów.


  Za­trzy­ma­ła się przed drzwia­mi sali kon­fe­ren­cyj­nej, by za­czerp­nąć tchu. Zło­ści­ło ją, że jest taka zde­ner­wo­wa­na. I nie cho­dzi­ło tu o za­rząd, któ­ry za­słu­gi­wał wy­łącz­nie na po­gar­dę, lecz o Da­mo­na Do­uka­ki­sa. Wol­no wy­pu­ści­ła po­wie­trze z płuc, po­wta­rza­jąc so­bie, że dzie­sięć lat to dłu­gi czas. Może zdo­łał wy­kształ­cić w so­bie ja­kieś ludz­kie ce­chy?


  Ener­gicz­nie za­pu­ka­ła, a po­tem otwo­rzy­ła drzwi. W pierw­szej chwi­li jej wzrok za­re­je­stro­wał je­dy­nie za­do­wo­lo­ne twa­rze, nie­dba­le roz­sta­wio­ne fi­li­żan­ki z kawą i syl­wet­ki w ciem­nych gar­ni­tu­rach, nie­co ocię­ża­łe wsku­tek zbyt ob­fi­tych biz­ne­so­wych lun­chów. Ty­po­wy mę­ski klub.


  Moc­no ści­ska­jąc lap­top, zmu­si­ła się, by zro­bić krok w przód. Gdy za­mknę­ły się za nią drzwi, ogar­nę­ła spoj­rze­niem sie­dzą­cych przy sto­le męż­czyzn. Pra­co­wa­ła z nimi od chwi­li, gdy w wie­ku osiem­na­stu lat ukoń­czy­ła szko­łę, ale ża­den nie pod­niósł gło­wy, by spoj­rzeć jej w oczy.


  Zły znak, po­my­śla­ła po­nu­ro.


  Pa­trząc na człon­ków za­rzą­du, z któ­rych każ­dy z dnia na dzień stał się mul­ti­mi­lio­ne­rem, wi­dzia­ła sta­do hien go­to­wych ob­gryźć ko­ści. Bez cie­nia wa­ha­nia sprze­da­li jej ojca. A tak­że swo­ich ko­le­gów. Była tak wście­kła, że do­pie­ro po chwi­li do­strze­gła męż­czy­znę sie­dzą­ce­go u szczy­tu sto­łu.


  Z aro­ganc­ką pew­no­ścią sie­bie zaj­mo­wał miej­sce jej ojca, prze­wod­ni­cząc ze­bra­niu z miną zdo­byw­cy. Nie od­zy­wał się i nie wy­ko­ny­wał żad­nych ru­chów, ale cała jego po­sta­wa tchnę­ła mę­ską agre­sją.


  Z bi­ją­cym ser­cem po­ło­ży­ła lap­top na lśnią­cym bla­cie. Czu­jąc na so­bie spoj­rze­nie prze­past­nych, czar­nych oczu, za­sta­na­wia­ła się, jak to moż­li­we, by po­mi­mo mil­cze­nia tchnął ta­kim au­to­ry­te­tem. Wy­raź­nie do­mi­no­wał nad ze­bra­ny­mi w sali, a oszczęd­ność w ru­chach i sło­wach pod­kre­śla­ła jesz­cze aurę wła­dzy, któ­ra go ota­cza­ła.


  Per­fek­cyj­nie skro­jo­ny gar­ni­tur zgrab­nie opły­wał jego syl­wet­kę, śnież­no­bia­ła ko­szu­la pod­kre­śla­ła opa­le­ni­znę twa­rzy i szyi, a kra­wat zwią­za­ny w ide­al­ny wę­zeł do­peł­niał nie­na­gan­nej ele­gan­cji. Ude­rza­ją­co kon­tra­sto­wał z po­zo­sta­ły­mi męż­czy­zna­mi. Pod jego kosz­tow­nym gar­ni­tu­rem kry­ło się bez wąt­pie­nia sil­ne, mu­sku­lar­ne cia­ło, rzeź­bio­ne ćwi­cze­nia­mi z rów­nie su­ro­wą dys­cy­pli­ną jak ta, któ­rą sto­so­wał w ży­ciu za­wo­do­wym. Ko­bie­ty mu­sia­ły za nim sza­leć. Był stu­pro­cen­to­wym sam­cem alfa, a tak­że siłą na­pę­do­wą jed­ne­go z naj­bar­dziej dy­na­micz­nych przed­się­biorstw w Eu­ro­pie. W trud­nych cza­sach go­spo­dar­cze­go kry­zy­su Do­uka­kis Me­dia Gro­up świe­ci­ło jak gwiaz­da, któ­ra zwia­sto­wa­ła po­cząt­ki oży­wie­nia.


  Nie ma spra­wie­dli­wo­ści na tym świe­cie, po­my­śla­ła ze zło­ścią, otwie­ra­jąc lap­top. O nie! Nie zwie­dzie jej wy­twor­ny gar­ni­tur ani gład­kie ma­nie­ry. Nic nie za­ma­sku­je praw­dzi­we­go ob­li­cza tego czło­wie­ka, bez­li­to­sne­go w dro­dze do wy­zna­czo­ne­go celu.


  Patrz mu w oczy, Pol­ly. Pro­sto w oczy.


  Trwa­ło to za­le­d­wie uła­mek se­kun­dy, lecz na­gle po­czu­ła prze­pły­wa­ją­cy mię­dzy nimi prąd. Drżąc, z tru­dem od­wró­ci­ła wzrok. Wie­dzia­ła, że ten męż­czy­zna może chcieć ją za­stra­szyć. Ale nie prze­wi­dzia­ła tak sil­nej zmy­sło­wej re­ak­cji. Wy­trą­co­na z rów­no­wa­gi, włą­czy­ła lap­top w roz­pacz­li­wej na­dziei, że Do­uka­kis nie do­strzegł wy­ra­zu jej twa­rzy.


  – Pa­no­wie… – prze­rwa­ła. – Pa­nie Do­uka­kis.


  W ką­ci­kach jego ust cza­ił się nie­mal nie­do­strze­gal­ny uśmiech roz­ba­wie­nia, a ona, wbrew wła­snej woli, nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od ich zmy­sło­we­go kształ­tu. Mó­wio­no, że mi­ło­sne pod­bo­je przy­cho­dzi­ły mu rów­nie ła­two, jak trans­ak­cje biz­ne­so­we. W re­la­cjach z ko­bie­ta­mi był tak samo bez­względ­ny i wy­ra­cho­wa­ny jak w in­nych dzie­dzi­nach ży­cia. Przy­szło jej na­gle na myśl, że może dla­te­go tak gor­li­wie chro­nił swo­ją sio­strę. Do­brze wie­dział, jacy są męż­czyź­ni.


  Ona też to wie­dzia­ła. Nie­po­żą­da­na re­ak­cja zmy­słów nie zmie­ni jej opi­nii.


  Kie­dy w koń­cu pod­nio­sła wzrok, sło­wa na­gle uwię­zły jej w gar­dle. W chwi­li krót­kiej jak bły­ska­wi­ca uświa­do­mi­ła so­bie, że wie­dział. Nie­omyl­nie roz­po­znał błysk oczu i drże­nie cia­ła. Prze­cież dzia­łał tak na wszyst­kie ko­bie­ty.


  – Pan­no Prin­ce?


  Chłod­ny, pod­szy­ty iro­nią ton wy­rwał ją z odrę­twie­nia. Je­śli mia­ła choć cień na­dziei, że za­po­mniał, jaką rolę ode­gra­ła w szkol­nych pe­ry­pe­tiach jego sio­stry, bar­dzo się my­li­ła.


  – Jak pan wie, Pol­ly jest cór­ką pre­ze­sa za­rzą­du i dy­rek­to­ra na­szej fir­my. – Ni­cze­go nie­świa­dom Mi­cha­el An­der­son w koń­cu od­wa­żył się prze­mó­wić. – Oj­ciec za­wsze za­pew­niał jej tu ja­kieś za­ję­cie.


  Sens był taki, że gdy­by nie po­moc ojca, ni­g­dzie in­dziej nie zna­la­zła­by pra­cy. Spo­sób, w jaki ją przed­sta­wił, moc­no ją zi­ry­to­wał. Ale gniew wy­parł inne kło­po­tli­we re­ak­cje. Z ulgą czu­jąc, że znów nad sobą pa­nu­je, na­ci­snę­ła kla­wisz lap­to­pa i otwo­rzy­ła do­ku­ment.


  – Przy­go­to­wa­łam pre­zen­ta­cję, któ­ra przed­sta­wia stra­te­gię na­szej fir­my oraz jej per­spek­ty­wy na przy­szłość. W cią­gu ostat­nie­go roku po­zy­ska­li­śmy sze­ściu no­wych klien­tów i dane te do­ty­czą…


  – Nie bę­dzie­my tego słu­chać, Pol­ly – nie­cier­pli­wie prze­rwał jej An­der­son. Jej pal­ce za­wi­sły nad kla­wia­tu­rą. Pre­zen­ta­cja była ko­niecz­na. Bez niej pra­cow­ni­cy fir­my nie mie­li szan­sy na utrzy­ma­nie za­trud­nie­nia.


  – Ależ mu­si­cie…


  – Za póź­no na to, Pol­ly. – Pa­trząc po­ro­zu­mie­waw­czo na ko­le­gów z za­rzą­du, Mi­cha­el An­der­son od­chrząk­nął. – Zda­ję so­bie spra­wę, że je­steś w kło­po­tli­wej sy­tu­acji, ale twój oj­ciec nie kon­tro­lu­je już tej fir­my. Na­wet dziś, sły­sząc po­gło­ski o jej prze­ję­ciu, nie ra­czył się zja­wić. Po­twier­dza to je­dy­nie słusz­ność de­cy­zji za­rzą­du, któ­ry po­sta­no­wił od­sprze­dać swo­je ak­cje. Do­uka­kis Me­dia Gro­up wy­zna­cza naj­now­sze tren­dy. Czas na ra­dy­kal­ne zmia­ny. – Rzu­cił słu­żal­cze spoj­rze­nie w stro­nę męż­czy­zny, któ­ry sie­dział w mil­cze­niu u szczy­tu sto­łu. – Oczy­wi­ście na­stą­pi re­or­ga­ni­za­cja. Ogło­si­my li­stę zwol­nień póź­niej, ale pod nie­obec­ność two­je­go ojca chcia­łem po­wie­dzieć ci o tym oso­bi­ście. Wiem, że to trud­ne. – Jego twarz przy­oble­kła się w wy­raz współ­czu­cia. – Ale cóż, ta­kie są pra­wa biz­ne­su.


  Pol­ly mia­ła wra­że­nie, że wkro­czy­ła w ja­kąś rze­czy­wi­stość rów­no­le­głą. Krę­ci­ło jej się w gło­wie i szu­mia­ło w uszach.


  – Chwi­lecz­kę – po­wie­dzia­ła me­cha­nicz­nym gło­sem, któ­ry zu­peł­nie nie przy­po­mi­nał jej wła­sne­go. – Mó­wi­cie o zwol­nie­niach ot tak, po pro­stu, bez żad­nej dys­ku­sji? Prze­cież po­win­ni­ście bro­nić ze­spo­łu. Udo­wod­nić panu Do­uka­ki­so­wi, że jest po­trzeb­ny.


  – Rzecz w tym, Pol­ly, że nie jest.


  – Nie zga­dzam się. – Pa­ni­ka ści­snę­ła jej krtań. – Wy­ni­ki, któ­re zdo­ła­li­śmy uzy­skać, osią­gnę­li­śmy wspól­nie. Je­ste­śmy do­brym ze­spo­łem.


  – Zo­staw nam twój lap­top, Pol­ly. – Mi­cha­el An­der­son po­stu­kał koń­cem pió­ra w blat. – Je­śli ktoś z pra­cow­ni­ków pana Do­uka­ki­sa ze­chce spoj­rzeć na tę pre­zen­ta­cję, bę­dzie mógł to zro­bić.


  Wszyst­kie oczy w sali skie­ro­wa­ły się na nią, ocze­ku­jąc, że pod­da się i wyj­dzie.


  Fir­ma jej ojca zo­sta­nie roz­wią­za­na. Sto osób stra­ci pra­cę.


  – Jesz­cze nie skoń­czy­łam. – Spoj­rza­ła w twarz Mi­cha­ela An­der­so­na, roz­pacz­li­wie pró­bu­jąc prze­mó­wić do jego su­mie­nia. – Mu­sisz ją przed­sta­wić.


  – Pol­ly…


  – To twój obo­wią­zek. Re­pre­zen­tu­jesz tych lu­dzi. Po­wi­nie­neś ich bro­nić. – Wy­czer­pa­nie i na­pię­cie ostat­nich ty­go­dni spra­wi­ły, że prze­sta­ła nad sobą pa­no­wać. – To dzię­ki ich pra­cy pła­wi­łeś się w luk­su­sach! Po co w ta­kim ra­zie pro­si­łeś, że­bym przy­go­to­wa­ła tę pre­zen­ta­cję, sko­ro nie za­mie­rza­łeś jej wy­ko­rzy­stać?


  – Nie­po­ko­iłaś się o tatę – od­parł pro­tek­cjo­nal­nym to­nem. – Po­my­śla­łem, że może cię to zaj­mie.


  – Po­tra­fię sama zna­leźć so­bie za­ję­cie, pa­nie An­der­son. Nie było to zbyt trud­ne, gdyż wszy­scy na koszt fir­my prze­sia­dy­wa­li­ście w naj­droż­szych knaj­pach. – Nie ba­cząc na to, że pali za sobą wszyst­kie mo­sty, okrą­ży­ła stół. Z sa­tys­fak­cją spo­strze­gła, że w oczach Mi­cha­ela An­der­so­na po­ja­wi­ła się kon­ster­na­cja.


  – Co ro­bisz? Wi­dzę, że je­steś zde­ner­wo­wa­na, ale…


  – Zde­ner­wo­wa­na? Nie je­stem zde­ner­wo­wa­na. Je­stem wście­kła. Stu two­ich pra­cow­ni­ków gry­zie tam pal­ce z nie­po­ko­ju. – Wska­za­ła ręką drzwi. – Sto osób drży, czy zdo­ła utrzy­mać dach nad gło­wą. A ty na­wet nie za­mie­rzasz się za nimi wsta­wić? Je­steś od­ra­ża­ją­cym tchó­rzem!


  An­der­son po­czer­wie­niał, jak­by gro­ził mu wy­lew.


  – Nie będę ko­men­to­wać two­je­go za­cho­wa­nia, bo wiem, jak trud­ny był dla cie­bie ostat­ni ty­dzień. Chciał­bym dać ci jed­nak kil­ka oj­cow­skich rad, gdyż wła­sny oj­ciec naj­wy­raź­niej ich ską­pił. Bierz swo­ją od­pra­wę, wy­jedź na dłu­gie wa­ka­cje i sta­ran­nie prze­myśl swo­ją przy­szłość. Masz wpraw­dzie trud­ny cha­rak­ter, ale poza tym je­steś miłą dziew­czy­ną. I pięk­ną. – Z tru­dem ode­rwał wzrok od jej nóg. – Przy­go­to­wu­jesz kon­trak­ty tyl­ko z po­wo­du ojca. W każ­dej in­nej fir­mie by­ła­byś naj­wy­żej se­kre­tar­ką. Nie że­bym miał coś prze­ciw se­kre­tar­kom – do­dał po­spiesz­nie, wi­dząc jej zmie­nio­ną twarz. – Mó­wię tyl­ko, że dziew­czy­na z two­ją uro­dą nie musi spę­dzać ca­łych nocy nad ar­ku­sza­mi kal­ku­la­cyj­ny­mi. Mam ra­cję, pa­no­wie?


  W po­ko­ju roz­legł się szmer ak­cep­ta­cji. Je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­ry się nie uśmie­chał, był Da­mon Do­uka­kis. Mil­czał z nie­prze­nik­nio­ną twa­rzą, ob­ser­wu­jąc ich po­tycz­ki z od­le­głe­go koń­ca sto­łu.


  Wście­kłość nie­mal ją ośle­pi­ła.


  – Nie waż się kry­ty­ko­wać mo­je­go ojca! I wy­pra­szam so­bie te sek­si­stow­skie uwa­gi. Wszy­scy do­brze wie­my, kto od­wa­lał tu całą ro­bo­tę. Sprze­da­łeś ak­cje dla pry­wat­nych ko­rzy­ści. Te­raz je­steś mul­ti­mi­lio­ne­rem, a my nie mamy pra­cy. – Bez­sku­tecz­nie pró­bo­wa­ła pa­no­wać nad gło­sem. – Gdzie two­je po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści? Wstydź się. Wszy­scy się wstydź­cie!


  – Za kogo ty się masz? – wy­krztu­sił An­der­son, otwie­ra­jąc usta z wra­że­nia.


  – Za ko­goś, komu za­le­ży na przy­szło­ści tej fir­my i lu­dzi, któ­rzy tu pra­cu­ją. – Na­gle uświa­do­mi­ła so­bie, że jest bez­sil­na. Jej gniew ostygł. Ob­ró­ci­ła się i sztyw­nym kro­kiem ru­szy­ła do drzwi. Niech to dia­bli! Dla­cze­go nie mo­gła za­cho­wać zim­nej krwi jak te na­dę­te gru­ba­sy w gar­ni­tu­rach. Zmę­czo­na za­wsze ła­two wpa­da­ła w złość.


  Ci­sza, któ­ra za­pa­dła w po­ko­ju, dzwo­ni­ła jej w uszach. Ogar­nę­ła ją skraj­na roz­pacz. A więc wszyst­ko stra­co­ne.


  – W po­rząd­ku, wy­cho­dzę. I nie po­wiem nic wię­cej. Tyl­ko pro­szę, nie zwal­niaj­cie wszyst­kich. – Po­twor­nie za­wsty­dzo­na swo­im za­cho­wa­niem zwró­ci­ła się do Do­uka­ki­sa, któ­ry wciąż sie­dział nie­ru­cho­mo. – Pro­szę, niech pan nie zwal­nia ni­ko­go z mo­je­go po­wo­du.


  Czu­jąc ze zgro­zą, że łzy na­pły­wa­ją jej do oczu, za­mknę­ła lap­top i za­mie­rza­ła już wyjść z po­ko­ju, gdy ode­zwał się Do­uka­kis.


  – Chciał­bym obej­rzeć tę pre­zen­ta­cję. Pro­szę mi ją prze­słać – po­wie­dział twar­dym, sta­now­czym gło­sem. Jego wzrok miał śmier­tel­ną pre­cy­zję po­ci­sku la­se­ro­we­go. – Chcę zo­ba­czyć wszyst­ko, co przy­go­to­wa­łaś.


  Pol­ly onie­mia­ła z wra­że­nia.


  Pierw­szy ock­nął się Mi­cha­el An­der­son.


  – Ona peł­ni tyl­ko funk­cję se­kre­tar­ki, Da­mon. Na­praw­dę nie mu­sisz…


  Ale Do­uka­kis go zi­gno­ro­wał. Nie od­ry­wał wzro­ku od Pol­ly.


  – Pro­szę po­in­for­mo­wać za­ło­gę, że ma trzy mie­sią­ce, by udo­wod­nić swo­ją war­tość. W tej chwi­li zwal­niam je­dy­nie za­rząd.


  W po­ko­ju za­wrza­ło, jak­by wy­bu­chła bom­ba.


  Gdy zna­cze­nie tych słów do­tar­ło do Pol­ly, za­krę­ci­ło jej się w gło­wie. Nie za­mie­rzał na­tych­miast zwal­niać ze­spo­łu. Eg­ze­ku­cja zo­sta­ła od­ro­czo­na.


  Wy­da­jąc dziw­ny zdu­szo­ny od­głos, An­der­son pró­bo­wał roz­luź­nić kra­wat.


  – Nie mo­żesz zwal­niać człon­ków za­rzą­du. Je­ste­śmy mo­to­rem fir­my.


  – Gdy­by mój sa­mo­chód miał taki mo­tor, od daw­na był­by na zło­mie – od­parł Da­mon su­ro­wym to­nem. – Wy­ka­za­li­ście już swo­ją lo­jal­ność wo­bec pra­co­daw­cy, sprze­da­jąc mi udzia­ły. Nie za­trud­niam lu­dzi, któ­rych moż­na ku­pić. Nie chciał­bym rów­nież być oskar­żo­ny o dys­kry­mi­na­cję ko­biet, co nie­uchron­nie by mi gro­zi­ło, gdy­bym was za­trzy­mał.


  Pol­ly mia­ła ocho­tę wi­wa­to­wać, ale Do­uka­kis cią­gnął, przed­sta­wia­jąc swo­je wa­run­ki gło­sem po­zba­wio­nym emo­cji.


  – Prze­no­szę dzia­łal­ność fir­my do mo­je­go lon­dyń­skie­go biu­row­ca. Mam tam dwa wol­ne pię­tra i ze­spół lu­dzi go­to­wych po­móc w prze­pro­wadz­ce.


  Pol­ly po­czu­ła, że ra­dość gwał­tow­nie ją opusz­cza.


  – Pra­co­wa­li­śmy za­wsze tu­taj i…


  – Nie za­trud­niam ni­ko­go na za­wsze, pan­no Prin­ce. W biz­ne­sie li­czy się tyl­ko dziś. Mój za­stęp­ca, Car­los, przej­mie bie­żą­ce za­rzą­dza­nie wa­szą fir­mą na naj­bliż­szy okres.


  – Ależ tę funk­cję peł­nił Bill Ben­son przez…


  – Zbyt dłu­go – gład­ko do­koń­czył zda­nie. – Przez na­stęp­ne trzy mie­sią­ce bę­dzie pra­co­wał z Car­lo­sem. Je­śli się spraw­dzi, za­trzy­ma­my go w ze­spo­le. Ni­g­dy nie re­zy­gnu­ję z do­brych pra­cow­ni­ków. Ale do­ko­nu­ję wy­bo­ru, kie­ru­jąc się oce­ną ich kom­pe­ten­cji, a nie li­to­ścią.


  Twarz An­der­so­na przy­bra­ła dziw­ny, sza­ry ko­lor.


  – Da­mon… – wy­krztu­sił. – Ktoś musi cię wpro­wa­dzić w nasz sys­tem pra­cy. Wy­ja­śnić spo­sób pro­wa­dze­nia fir­my.


  – Pa­trząc na wasz bi­lans, w cią­gu kil­ku mi­nut zro­zu­mia­łem, jak ją pro­wa­dzi­cie. Wręcz fa­tal­nie. Wiem też, kogo za­trzy­mam, by wy­ko­rzy­stać jego wie­dzę na te­mat pra­cy ze­spo­łu.


  Mi­cha­el wy­raź­nie ode­tchnął; na jego twa­rzy po­ja­wił się uśmiech ulgi.


  – Cie­szę się, bo przez mo­ment my­śla­łem…


  – I dla­te­go pan­na Prin­ce bę­dzie ze mną pra­co­wać przez na­stęp­ne trzy mie­sią­ce.


  O nie! Tyl­ko nie to!


  – Je­stem go­to­wa odejść, pa­nie Do­uka­kis.


  – To nie wcho­dzi w ra­chu­bę. Za­mie­rzam wszyst­ko upo­rząd­ko­wać z two­ją po­mo­cą. – Jego wy­po­wiedź była ce­lo­wo nie­jed­no­znacz­na. Pol­ly za­sta­na­wia­ła się, co chciał upo­rząd­ko­wać. Cho­dzi­ło mu o fir­mę, czy o re­la­cję mię­dzy jej oj­cem i jego sio­strą?


  – Ale…


  – Moi lu­dzie będą tu za go­dzi­nę i zor­ga­ni­zu­ją prze­pro­wadz­kę. Ci, któ­rym to nie od­po­wia­da, oczy­wi­ście mogą odejść.


  – Chwi­lecz­kę… – Mia­ła wra­że­nie, że miaż­dży ją coś cięż­kie­go. De­spe­rac­ko pra­gnę­ła zna­leźć się jak naj­da­lej od Da­mo­na Do­uka­ki­sa. – Ja re­zy­gnu­ję…


  Utkwił w niej wzrok.


  – Je­śli zre­zy­gnu­jesz, jesz­cze dziś po po­łu­dniu zwol­nię wa­szych pra­cow­ni­ków.


  Jego tłu­mio­ny gniew spra­wił, że wszy­scy obec­ni nie­mal się skur­czy­li.


  – Nie! – Zgro­za ści­snę­ła jej krtań. – Nie za­słu­ży­li na to.


  – Pa­trząc na wasz bi­lans, trud­no w to uwie­rzyć. Nie mam wiel­kich na­dziei, że wszy­scy ci lu­dzie będą dla mnie pra­co­wać za trzy mie­sią­ce. Na­wet na cmen­ta­rzu pa­nu­je więk­sza ak­tyw­ność.


  Pol­ly z tru­dem trzy­ma­ła się na no­gach. Po­my­śla­ła o Bo­ris Co­oper, któ­ra przez czter­dzie­ści lat pra­co­wa­ła w dzia­le wy­sy­łek. Ostat­nio owdo­wia­ła i re­gu­lar­nie do­star­cza­ła ko­re­spon­den­cję pod nie­wła­ści­we ad­re­sy. Nikt jed­nak nie chciał spra­wiać jej przy­kro­ści, to­też po ci­chu, gdy tego nie wi­dzia­ła, ko­ry­go­wa­no jej błę­dy. No i był jesz­cze De­rek Wills, któ­ry nie umiał pra­wi­dło­wo się pod­pi­sać, ale roz­no­sił co­dzien­nie do­brą her­ba­tę, by nie­co ich oży­wić. Gdy­by Pol­ly ode­szła, nie prze­trwa­li­by trzech ty­go­dni, nie mó­wiąc o mie­sią­cach.


  – W po­rząd­ku – po­wie­dzia­ła zdu­szo­nym gło­sem. – Zo­sta­nę. Ale uwa­żam, że pana za­cho­wa­nie jest okrop­ne.


  – To mało praw­do­po­dob­ne, by pani opi­nia o mnie była gor­sza niż moja o pani. – Na­gle sta­nął tuż przy niej. Siła jego gnie­wu omal nie zmio­tła jej z nóg. Za­sty­gła nie­ru­cho­ma. Prze­ra­ża­ło ją prze­ni­kli­we spoj­rze­nie czar­nych oczu i su­ro­wa siła tego męż­czy­zny. Czu­ła się przy nim mała pod każ­dym wzglę­dem. Ale znacz­nie bar­dziej prze­ra­ża­ły ją inne od­czu­cia, któ­re roz­pacz­li­wie usi­ło­wa­ła igno­ro­wać – przy­spie­szo­ny puls i dziw­na sła­bość nóg.


  – Jest pan nie­spra­wie­dli­wy.


  – Ży­cie jest nie­spra­wie­dli­we – od­parł su­ro­wym to­nem. – Czy wam się to po­do­ba, czy nie, je­ste­ście te­raz czę­ścią mo­jej fir­my. Wi­tam w moim świe­cie, pan­no Prin­ce.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dział po­dob­nie cha­otycz­nej ope­ra­cji. Ku swej iry­ta­cji stał się wła­ści­cie­lem fir­my, któ­ra nie przy­no­si­ła żad­nych zy­sków, a obo­jęt­ność za­rzą­du na los pra­cow­ni­ków bu­dzi­ła w nim wście­kłość. Nie­cier­pli­wym ru­chem ręki od­pra­wił ze­bra­nych. Przy­gnę­biał go też fakt, że wdał się w to wszyst­ko je­dy­nie po to, by od­na­leźć sio­strę i uchro­nić ją przed kon­se­kwen­cją jej błę­dów. Wciąż nie poj­mo­wał, co spra­wi­ło, że pod­ję­ła tak prze­ra­ża­ją­cą de­cy­zję. Pe­ter Prin­ce! Czy wy­bie­ra­jąc tego męż­czy­znę, chcia­ła udo­wod­nić mu swo­ją sa­mo­dziel­ność? Zro­bić bra­tu na złość? Przez mo­ment stał nie­ru­cho­mo, przy­gnie­cio­ny od­po­wie­dzial­no­ścią, któ­rej cię­żar dźwi­gał od chwi­li, gdy jako na­sto­la­tek zmu­szo­ny był prze­jąć opie­kę nad młod­szą sio­strą.


  Wi­dząc, że Pol­ly Prin­ce kie­ru­je się do wyj­ścia wraz z człon­ka­mi za­rzą­du, ru­szył w ślad za nią. Za­trza­snął drzwi za ostat­nim z nich, po czym ob­ró­cił się do ko­bie­ty, któ­rej nie wi­dział od dzie­się­ciu lat.


  – Gdzie­kol­wiek się po­ja­wisz, kło­po­ty są mu­ro­wa­ne.


  Była wyż­sza, niż za­pa­mię­tał, ale poza tym nie­wie­le się róż­ni­ła od tam­tej zbun­to­wa­nej na­sto­lat­ki, któ­ra z krnąbr­ną miną sta­ła w ga­bi­ne­cie dy­rek­to­ra, słu­cha­jąc wy­ro­ku.


  Ob­jął ją krót­kim spoj­rze­niem od stóp do głów. Mimo że wszy­scy przy­szli na spo­tka­nie w ciem­nych gar­ni­tu­rach, Pol­ly z ty­po­wą dla sie­bie non­sza­lan­cją po­ja­wi­ła się w krót­kiej su­kien­ce, uka­zu­ją­cej nie­wia­ry­god­nie dłu­gie nogi w ja­skra­wo­ró­żo­wych raj­sto­pach i krót­kich czar­nych bot­kach. Wy­glą­da­ła świe­żo, mło­dzień­czo i… sek­sow­nie.


  Gwał­tow­na eks­plo­zja pier­wot­ne­go po­żą­da­nia była rów­nie nie­prze­wi­dzia­na jak nie­po­żą­da­na. Da­mon szyb­ko ode­rwał spoj­rze­nie od eks­tra­wa­ganc­kich bu­tów i prze­su­nął je na dziew­czę­cą twarz. Na­wy­kły do ob­co­wa­nia z ko­bie­ta­mi, któ­re ubie­ra­ły się z dys­kret­ną ele­gan­cją, z roz­draż­nie­niem stwier­dził, że wła­sne re­ak­cje wy­my­ka­ją mu się spod kon­tro­li. I choć zda­wał so­bie spra­wę, że sek­su­al­ny po­ciąg do dziew­czy­ny o dłu­gich no­gach uwła­cza jego god­no­ści, wal­czył z gwał­tow­nym pra­gnie­niem, by ze­rwać ma­ry­nar­kę i za­kryć ich ku­szą­ce kształ­ty.


  Tłu­miąc nie­po­żą­da­ne od­ru­chy, skon­cen­tro­wał się na tym, co naj­waż­niej­sze. Związ­ku jej ojca z jego sio­strą.


  – Gdzie on, do dia­bła, jest?


  – Nie wiem.


  – W ta­kim ra­zie po­wiedz mi, co wiesz.


  Jej de­li­kat­ne rysy za­sty­gły w su­ro­wym wy­ra­zie, gdy spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy.


  – Wiem, że wy­ku­pi­łeś na­szą fir­mę i że je­steś im­per­ty­nenc­kim me­ga­lo­ma­nem.


  Pod­sy­ci­ła jesz­cze jego tłu­mio­ną wście­kłość.


  – Pro­szę nie nad­uży­wać mo­jej cier­pli­wo­ści, pan­no Prin­ce. Je­stem bez­względ­ny jako szef, ale jesz­cze bar­dziej jako wróg. Ra­dzę to za­pa­mię­tać. – Z sa­tys­fak­cją do­strzegł, że zbla­dła. – Ocze­ku­ję wy­łącz­nie od­po­wie­dzi na moje py­ta­nia. Gdzie jest twój oj­ciec?


  – Nie mam po­ję­cia.


  Ta nie­wąt­pli­wie szcze­ra od­po­wiedź bo­le­śnie go za­wio­dła. Przez cały czas li­czył na to, że Pol­ly mu to po­wie.


  – Prze­cież mu­si­cie mieć ja­kiś kon­takt. Jak się z nim po­ro­zu­mie­wasz w sy­tu­acji awa­ryj­nej?


  Wy­da­wa­ła się szcze­rze zdu­mio­na tym py­ta­niem.


  – Oj­ciec na­uczył mnie sa­mo­dziel­no­ści. W ta­kich sy­tu­acjach ra­dzę so­bie sama.


  – Wła­śnie prze­ją­łem jego przed­się­bior­stwo. To dość nie­co­dzien­na sy­tu­acja. I nie są­dzę, byś mo­gła so­bie z nią po­ra­dzić. Ni­g­dy nie wi­dzia­łem, by szef i wła­ści­ciel fir­my tak bez­tro­sko lek­ce­wa­żył swo­je obo­wiąz­ki. – Nie była to praw­da. Ze­tknął się już kie­dyś z po­dob­ną sy­tu­acją i bez­po­śred­nio od­czuł tra­gicz­ne kon­se­kwen­cje nie­dba­ło­ści in­ne­go czło­wie­ka. Ni­g­dy też o tym nie za­po­mniał. Na­wet te­raz, gdy od­no­sił suk­ces po suk­ce­sie, to wspo­mnie­nie wciąż go prze­śla­do­wa­ło. Było mo­to­rem jego dzia­ła­nia. A tak­że po­wo­dem, dla któ­re­go wy­klu­czył w pra­cy wszel­ką za­leż­ność od in­nych. Gdy uświa­da­miał so­bie, że wciąż nie jest wol­ny od ura­zów do­zna­nych w prze­szło­ści, jego uwa­gę przy­cią­gnął na­gle ko­smyk ja­sno­blond wło­sów wy­my­ka­ją­cych się z nie­dba­le upię­te­go koka. Na­wet jej wło­sy wy­ka­zu­ją bun­tow­ni­cze skłon­no­ści, po­my­ślał.


  – Wy­ku­pi­łeś ak­cje, znacz­nie za­wy­ża­jąc ich cenę, a człon­ko­wie za­rzą­du po pro­stu sprze­da­li mo­je­go ojca. Nie mia­łam na to wpły­wu. Moim obo­wiąz­kiem jest te­raz zro­bić wszyst­ko, co się da, by chro­nić lo­jal­nych pra­cow­ni­ków przed twy­mi mor­der­czy­mi in­stynk­ta­mi.


  – Da­ruj so­bie. Obo­je wie­my, że nie cho­dzi ci o pra­cow­ni­ków. Je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go bro­nisz tej fir­my, jest twój wła­sny in­te­res. Nikt nie bę­dzie tak głu­pi, by cię za­trud­nić. Przez lata wy­sy­sa­łaś z agen­cji, ile mo­głaś, ale to się skoń­czy­ło. Od­tąd weź­miesz się do ro­bo­ty. A je­śli się oka­że, że po­tra­fisz tyl­ko czy­ścić to­a­le­ty, bę­dziesz je czy­ścić.


  Utkwi­ła w nim spoj­rze­nie sza­fi­ro­wych oczu, a dźwięk, któ­ry wy­da­ła, dziw­nie przy­po­mi­nał śmiech.


  – Ty na­praw­dę nic nie wiesz o fir­mie, któ­rą ku­pi­łeś, praw­da? Król me­diów, któ­ry ni­g­dy nie po­peł­nił błę­du w in­te­re­sach, wszyst­ko­wi­dzą­cy i wszyst­ko­wie­dzą­cy ge­niusz fi­nan­so­wy na­gle oślepł.


  Jej głos ocie­kał po­gar­dą. Da­mon, któ­ry chlu­bił się za­wsze za­wo­do­wym opa­no­wa­niem, uświa­do­mił so­bie, że chęt­nie by ją udu­sił.


  – In­te­re­su­ję się fir­mą two­je­go ojca wy­łącz­nie dla­te­go, że chcę go zmu­sić do współ­pra­cy.


  – Nie po­zo­sta­je ci nic in­ne­go, jak się nią in­te­re­so­wać. Je­steś jej wła­ści­cie­lem. A swo­ją dro­gą, to dość cie­ka­we po­dej­ście.


  – Zro­bię wszyst­ko, co moż­li­we, by chro­nić sio­strę.


  Opie­ko­wał się nią od pięt­na­ste­go roku ży­cia. Od pew­nej zim­nej nocy w lu­tym, kie­dy do drzwi ich domu za­pu­kał po­li­cjant, przy­no­sząc strasz­li­wą wia­do­mość. Utra­ta oboj­ga ro­dzi­ców w dra­ma­tycz­nych oko­licz­no­ściach była miaż­dżą­cym cio­sem, ale Da­mon nie pod­dał się roz­pa­czy. Po­wstrzy­ma­ła go świa­do­mość, że ktoś go po­trze­bu­je. Arian­na nie mia­ła na świe­cie ni­ko­go poza nim i to od­po­wie­dzial­ność za nią, po­cząt­ko­wo tak prze­ra­ża­ją­ca, z cza­sem sta­ła się siłą na­pę­do­wą wszyst­kich jego po­czy­nań. Chro­nił ją rów­nie od­ru­cho­wo, jak od­dy­chał. Nic nie mo­gło tego zmie­nić.


  – Je­śli wiesz, gdzie oni te­raz są, po­wiedz mi le­piej od razu, bo i tak ich znaj­dę.


  – Nie mam po­ję­cia. Nie je­stem stró­żem mo­je­go ojca.


  – Arian­na jest two­ją przy­ja­ciół­ką. – Z sa­tys­fak­cją do­strzegł, że tra­fił w sed­no.


  – I two­ją sio­strą. Rów­nie do­brze może zwie­rzać się to­bie, jak i mnie.


  – Nic nie wiem o jej ży­ciu pry­wat­nym – po­wie­dział z go­ry­czą. – Te­raz ro­zu­miem dla­cze­go. Naj­wy­raź­niej ma wie­le do ukry­cia.


  – A może nie jest pan zbyt przy­stęp­ny, pa­nie Do­uka­kis? Arian­na ma dwa­dzie­ścia czte­ry lata. Jest do­ro­sła. Może spró­bu­jesz jej za­ufać?


  Oba­wy spo­tę­go­wa­ły jesz­cze jego gniew.


  – Moja sio­stra jest roz­pacz­li­wie na­iw­na.


  – Gdy­byś nie two­ja na­do­pie­kuń­czość, może zdo­ła­ła­by na­być wię­cej zdro­we­go roz­sąd­ku.


  Po raz ko­lej­ny ude­rzył go kon­trast mię­dzy jej de­li­kat­nym wy­glą­dem a że­la­zną wolą, któ­rą wy­raź­nie wy­czu­wał. Dzie­sięć lat temu była taka sama. Do­brze pa­mię­tał, jak upar­cie mil­cza­ła w ga­bi­ne­cie dy­rek­to­ra, od­ma­wia­jąc wszel­kich wy­ja­śnień na te­mat przy­czyn swe­go ka­ry­god­ne­go za­cho­wa­nia. To z jej po­wo­du Arian­na mu­sia­ła opu­ścić jed­ną z naj­lep­szych szkół w kra­ju. Da­mon za­bro­nił jej kon­tak­tów z tą strasz­ną Pol­ly Prin­ce, nie zda­jąc so­bie spra­wy z re­ak­cji sio­stry. Za­kaz naj­wy­raź­niej jesz­cze spo­tę­go­wał jej bun­tow­ni­cze skłon­no­ści. Co­raz wię­cej cza­su spę­dza­ła z ro­dzi­ną Prin­ce’ów, a to z ko­lei po­wo­do­wa­ło licz­ne kon­flik­ty w domu Do­uka­ki­sów.


  – Arian­na jest bar­dzo bo­ga­tą ko­bie­tą. I ła­twym ce­lem dla róż­nych po­zba­wio­nych skru­pu­łów in­dy­wi­du­ów.


  – Nie je­stem wpraw­dzie eks­per­tem w dzie­dzi­nie związ­ków, ale wiem, że mój oj­ciec nie zwią­zał się z Arian­ną dla jej ma­jąt­ku.


  – Czyż­by? Nie masz za­tem po­ję­cia, w ja­kiej sy­tu­acji znaj­du­je się jego fir­ma. – Ro­bił wszyst­ko, by nie wy­obra­żać so­bie młod­szej sio­stry z pod­sta­rza­łym play­boy­em.


  – Czy ni­g­dy nie przy­szło ci do gło­wy, że mo­gła go ująć swym cie­płem i po­czu­ciem hu­mo­ru, no i że mogą się ra­zem do­brze ba­wić?


  Na myśl o ro­dza­ju tych za­baw ogar­nę­ła go nie­po­skro­mio­na wście­kłość.


  – Zo­ba­czy­my. Wkrót­ce ta za­ba­wa do­bie­gnie koń­ca. – Tra­cąc reszt­ki kon­tro­li, wrza­snął: – Jak, do dia­bła, mo­żesz spo­koj­nie na to pa­trzyć? Po­win­naś umie­rać ze wsty­du! Ile lat ma twój oj­ciec? Pięć­dzie­siąt?


  – Pięć­dzie­siąt czte­ry.


  – I nie prze­szka­dza ci, że wciąż wle­cze za sobą sznur mło­dych ko­biet? Jest o trzy­dzie­ści lat star­szy od Arian­ny. Czte­ro­krot­nie się roz­wo­dził. To do­wo­dzi bra­ku rów­no­wa­gi.


  – Albo wiecz­ne­go opty­mi­zmu – od­par­ła lek­ko ochry­płym gło­sem. – On wciąż wie­rzy w mi­łość i sens mał­żeń­stwa.


  Gdy­by nie cho­dzi­ło o jego sio­strę, Da­mon par­sk­nął­by śmie­chem.


  – In­sty­tu­cja mał­żeń­stwa nie wy­ma­ga nie­skoń­czo­nych prób, pan­no Prin­ce – wark­nął. – Po wyj­ściu stąd na­tych­miast zło­żę oświad­cze­nie dla me­diów. W cią­gu go­dzi­ny wia­do­mość o prze­ję­ciu wa­szej fir­my znaj­dzie się w in­ter­ne­cie. Kie­dy twój oj­ciec usły­szy, kto ją kon­tro­lu­je, z pew­no­ścią się ode­zwie. Chciał­bym o tym wi­dzieć. I to nie­zwłocz­nie.


  – Oj­ciec nie zno­si in­ter­ne­tu. Twier­dzi, że to ha­mu­je roz­wój re­la­cji oso­bi­stych.


  Na wzmian­kę o re­la­cjach oso­bi­stych pot wy­stą­pił mu na czo­ło.


  – Złe wia­do­mo­ści szyb­ko się roz­cho­dzą, obo­je o tym wie­my. A ja je­stem ostat­nią oso­bą, któ­rą chciał­by wi­dzieć u ste­ru swej agen­cji.


  – Zga­dzam się. Nie bę­dzie za­chwy­co­ny. Uwa­ża cię za czło­wie­ka, któ­re­go je­dy­nym ce­lem jest zysk. Jesz­cze w szko­le nie po­zwa­lał mi się z tobą za­da­wać.


  Da­mon spoj­rzał na nią ze szcze­rym zdu­mie­niem.


  – Uwa­żał mnie za nie­od­po­wied­nie to­wa­rzy­stwo?


  – Oj­ciec nie to­le­ru­je lu­dzi, któ­rzy wi­dzą świat wy­łącz­nie w ka­te­go­riach fi­nan­so­wych. Żyje zu­peł­nie ina­czej i ina­czej pro­wa­dzi fir­mę. Suk­ces wią­że rów­nież z za­do­wo­le­niem tych, któ­rych za­trud­nia.


  – Wy­star­czył mi rzut oka na wa­sze fi­nan­se, by się o tym prze­ko­nać. Prin­ce Ad­ver­ti­sing za­cho­wu­je płyn­ność fi­nan­so­wą wy­łącz­nie dzię­ki szczę­ściu i kil­ku uda­nym kam­pa­niom re­kla­mo­wym. – Nie umknę­ło jego uwa­dze, że lek­ko zmarsz­czy­ła brwi. – Osią­ga­cie nie­wiel­ki zysk po­mi­mo, a nie dzię­ki me­to­dzie za­rzą­dza­nia. A co do pra­cow­ni­ków, to ich licz­ba jest nie­po­trzeb­nie roz­dę­ta i na­le­ży ją zre­du­ko­wać. Dźwi­ga­cie zbęd­ny ba­last.


  – Nie waż się okre­ślać tych lu­dzi mia­nem zbęd­ne­go ba­la­stu. Każ­dy z nich peł­ni ja­kąś rolę. – Jej głos za­drżał. – To woj­na mię­dzy tobą a moim oj­cem. Nie mo­żesz z jej po­wo­du zwal­niać nie­win­nych osób.


  – W biz­ne­sie rada nu­mer je­den brzmi: Ni­g­dy nie po­zwól, by prze­ciw­nik wie­dział, co my­ślisz – rzekł mięk­ko. – To mu daje prze­wa­gę.


  Gwał­tow­nie się wy­pro­sto­wa­ła.


  – Masz już prze­wa­gę. Wy­ku­pi­łeś fir­mę mo­je­go ojca. I nie boję się po­wie­dzieć tego, co my­ślę. A my­ślę, że je­steś do­kład­nie tak bez­względ­ny i wy­zby­ty ludz­kich uczuć, jak mó­wią. – Oczy Pol­ly po­dej­rza­nie za­lśni­ły.


  Ule­ga­jąc im­pul­so­wi, któ­re­go wo­lał nie ana­li­zo­wać, wy­cią­gnął rękę, by ująć jej pod­bró­dek. Czu­jąc mięk­kość jej skó­ry pod twar­dy­mi opusz­ka­mi pal­ców, zmu­sił ją, by spoj­rza­ła mu w oczy.


  – Masz ra­cję. Je­stem tak bez­względ­ny, jak mó­wią. Pa­mię­taj o tym. A poza tym nie lu­bię łez, pan­no Prin­ce.


  – Ja wca­le nie pła­czę.


  Ale z tru­dem się po­wstrzy­my­wa­ła. Do­strzegł to nie­omyl­nie, wy­czu­wa­jąc zdra­dziec­kie drże­nie jej bro­dy. Była do­kład­nie w wie­ku Arian­ny, lecz jak­że się róż­ni­ły. Przez mo­ment pró­bo­wał wy­obra­zić so­bie ży­cie je­dy­nacz­ki wy­cho­wy­wa­nej przez zna­ne­go play­boya.


  – Nie wzią­łem nic, cze­go wasz za­rząd z chę­cią mi nie dał.


  – Zło­żył im pan pro­po­zy­cję nie do od­rzu­ce­nia.


  Omal się nie uśmiech­nął.


  – Je­stem Gre­kiem, nie Sy­cy­lij­czy­kiem. A moi współ­pra­cow­ni­cy ni­g­dy by mnie nie sprze­da­li, bez wzglę­du na wy­so­kość ofer­ty.


  Od­su­nę­ła się nie­co.


  – Czy na tym koń­czy­my? – Jej głos przy­wo­łał go do rze­czy­wi­sto­ści.


  – Koń­czy­my? Jesz­cze nie za­czą­łem. – Wol­no spoj­rzał jej w oczy. Sil­nie na nie­go dzia­ła­ła, ale igno­ro­wał to. Tam, gdzie w grę wcho­dzi­ły ko­bie­ty, za­wsze kie­ro­wał się lo­gi­ką, a nie li­bi­do. Gar­dził ludź­mi nie­zdol­ny­mi kon­tro­lo­wać im­pul­syw­ne re­ak­cje. – W tej chwi­li wasz ze­spół ma pra­cę. To, czy ją utrzy­ma, za­le­ży od cie­bie i two­je­go ojca. Na ra­zie ocze­ku­ję cię w moim biu­rze o czter­na­stej. Za­czniesz wresz­cie pra­co­wać. I jesz­cze jed­no. Od­wo­ły­wa­nie się do mo­ich emo­cji to stra­ta cza­su. Ni­g­dy nie po­dej­mo­wa­łem de­cy­zji pod ich wpły­wem.


  – Czyż­by? – Wbi­ła w nie­go spoj­rze­nie sza­fi­ro­wych oczu, a on uj­rzał w nich ten sam nie­prze­jed­na­ny upór, jaki za­pa­mię­tał sprzed lat. – To cie­ka­we, gdyż o ile mi wia­do­mo, prze­ją­łeś fir­mę ojca, by móc wy­wrzeć na nie­go na­cisk. Je­śli nie wpły­nę­ły na to wzglę­dy emo­cjo­nal­ne, to nie wiem co. A te­raz prze­pra­szam, ale mu­szę przy­go­to­wać ze­spół do prze­pro­wadz­ki. Je­śli ko­niecz­nie chcesz prze­nieść ten zbęd­ny ba­last do wa­sze­go biu­row­ca jesz­cze dziś, to mu­szę prze­stać się le­nić. – Zde­cy­do­wa­nym kro­kiem ru­szy­ła do drzwi, a on wi­dział tyl­ko dłu­gie nogi, krót­ką, fa­lu­ją­cą na bio­drach su­kien­kę i wy­so­kie, cien­kie ob­ca­sy czar­nych bot­ków, któ­re mia­ro­wo stu­ka­ły w pod­ło­gę.


  Z tru­dem od­ry­wa­jąc wzrok od jej zgrab­nej syl­wet­ki, stłu­mił gwał­tow­ny po­ryw po­żą­da­nia. Nie­kon­tro­lo­wa­ny od­ruch, by rzu­cić ją na stół i za­tra­cić się w dzi­kim, pier­wot­nym sek­sie.


  – I pro­szę zmie­nić ubiór. Thee mou, wy­glą­dasz jak fla­ming w tych ró­żo­wych raj­sto­pach. Ocze­ku­ję, by lu­dzie, któ­rzy dla mnie pra­cu­ją, pre­zen­to­wa­li się wła­ści­wie.


  – Ro­zu­miem. Nie po­do­ba ci się to, co ro­bię, ani to, jak wy­glą­dam. – Nie od­wra­ca­jąc się, za­trzy­ma­ła się w miej­scu. – Coś jesz­cze?


  Za­sta­na­wiał się, czy stoi do nie­go ty­łem, by za­de­mon­stro­wać nie­chęć, czy dla­te­go, że ma w oczach łzy.


  – Tak, pan­no Prin­ce. Pro­szę o prze­ka­za­nie moim pra­cow­ni­kom wszyst­kich ha­seł do sys­te­mu, tak by za­pew­nić im peł­ny do­stęp. To wszyst­ko. Mo­żesz odejść.


  Mógł jej po­wie­dzieć, że uwa­ża re­duk­cję za­trud­nie­nia za po­raż­kę. I że ro­zu­mie od­po­wie­dzial­ność pra­co­daw­cy le­piej niż kto­kol­wiek inny. Mógł, ale tego nie zro­bił.


  W koń­cu przy­czy­ni­ła się do tak ha­nieb­ne­go sta­nu rze­czy. Niech te­raz cier­pi.


  – Chcia­ła­bym go za­bić… – W po­czu­ciu zu­peł­nej bez­sil­no­ści Pol­ly ude­rzy­ła pię­ścią w blat biur­ka. – Co te ko­bie­ty w nim wi­dzą? To bez­dusz­ny, sek­si­stow­ski po­twór. – Nie chcia­ła przy­znać, że sama jego obec­ność wy­zwa­la sek­su­al­ne na­pię­cie, któ­re­mu nie może się oprzeć.


  – Nie wy­glą­da mi na po­two­ra. To cho­ler­nie sek­sow­ny fa­cet. – Deb­bie rzu­ci­ła na pod­ło­gę stos pu­stych pu­deł i za­czę­ła pa­ko­wać do nich za­war­tość sza­fek. – No i wciąż mamy pra­cę. Spójrz­my praw­dzie w oczy, wy­ni­ki są ta­kie, że mógł­by nas wszyst­kich wy­rzu­cić i nikt by go nie wi­nił.


  – Może tak by­ło­by dla nas le­piej. – Pol­ly unio­sła gło­wę i spoj­rza­ła z roz­pa­czą na ko­le­żan­kę.


  – Chy­ba nie mó­wisz se­rio.


  – Nie wiem, co mam my­śleć. Ale wiem, że nie mogę pra­co­wać dla tego typa. – Pró­bo­wa­ła wy­ma­zać z pa­mię­ci jego przy­stoj­ną, zim­ną twarz. – Nie wy­trzy­mam na­wet ty­go­dnia.


  – Nie mo­żesz odejść! Na­sza przy­szłość za­le­ży od cie­bie.


  – Skąd o tym wiesz?


  – Sta­li­śmy pod drzwia­mi…


  Pol­ly osu­nę­ła się w krze­śle.


  – Mo­gli­by­ście się wsty­dzić.


  – To sy­tu­acja kry­tycz­na. Chcie­li­śmy się do­wie­dzieć, czy na­tych­miast się zgła­szać do biu­ra za­trud­nie­nia, czy jesz­cze nie.


  – Mimo wszyst­ko ra­dzi­ła­bym się zgło­sić. Nie po­pra­cu­je­cie u nie­go dłu­go. – Wy­cią­gnę­ła szu­fla­dę i spoj­rza­ła na pię­trzą­ce się w niej rze­czy. – Mu­szę wło­żyć inne raj­sto­py. Naj­wy­raź­niej nie gu­stu­je w ja­skra­wym różu. Nie mogę uwie­rzyć, że mam się ubie­rać pod dyk­tan­do ja­kie­goś fa­ce­ta. Jak ni­sko moż­na upaść?


  – Nie po­do­ba­ły mu się two­je raj­sto­py? – Deb­bie unio­sła brwi. – Czy wy­ja­śni­łaś, że no­sisz je dla­te­go, że…


  – Po­wie­dzieć coś? Jemu? – Ner­wo­wo szpe­ra­ła w szu­fla­dzie. – Nikt mu ni­cze­go nie mówi. Wszy­scy tyl­ko słu­cha­ją jego roz­ka­zów. To dyk­ta­tu­ra, nie de­mo­kra­cja. Jak, do cho­le­ry, ten fa­cet utrzy­mu­je pra­cow­ni­ków?


  – Pła­ci naj­wyż­sze staw­ki i bo­sko wy­glą­da. – Deb­bie wci­snę­ła książ­ki do ko­lej­ne­go pu­dła. – Wy­lu­zuj. Wiem, że je­steś wście­kła, ale spójrz na to z dru­giej stro­ny: w koń­cu wy­wa­lił cały za­rząd. A ty by­łaś wspa­nia­ła.


  – Pu­ści­ły mi ner­wy, jak ode­zwał się ten de­bil Mi­cha­el.


  – Sły­sza­łam. Da­łaś mu nie­źle po­pa­lić. – Deb­bie ode­rwa­ła się od pa­ko­wa­nia i za­czę­ła bok­so­wać po­wie­trze, jak­by chcia­ła wy­mie­rzyć ko­muś sier­po­wy. – Masz, ty sek­si­stow­ska świ­nio! Dość ob­le­śnych spoj­rzeń na na­sze nogi, dość pa­rze­nia ci ko­lej­nych kaw i od­wa­la­nia za cie­bie ca­łej ro­bo­ty.


  – Nie ma po­wo­du do ra­do­ści. Da­mon Do­uka­kis to żąd­ny wła­dzy ma­cho, któ­ry ma pro­blem z kon­tro­lą gnie­wu.


  – Wie­le moż­na wy­ba­czyć fa­ce­to­wi, któ­ry tak wy­glą­da.


  – Nie ob­cho­dzi mnie, jak wy­glą­da.


  – A szko­da. Je­steś mło­da i wol­na. Wiem, że oj­ciec sku­tecz­nie znie­chę­cił cię do mał­żeń­stwa, ale Da­mon Do­uka­kis ma na sek­so­me­trze dzie­sięć punk­tów na dzie­sięć moż­li­wych.


  – Deb­bie!


  – Och, wy­ha­muj. Przez cały ty­dzień ży­łaś w na­pię­ciu. To fa­tal­nie pod­no­si ci­śnie­nie.


  Pol­ly znów za­czę­ła szpe­rać w szu­fla­dzie.


  – Nie mam żad­nych czar­nych raj­stop.


  – To włóż leg­gin­sy. Łap pu­dło i za­cznij się pa­ko­wać.


  Zmu­si­ła się do wol­niej­sze­go od­de­chu. Sek­su­al­ne na­pię­cie mię­dzy nią a Da­mo­nem na­praw­dę ją prze­ra­ża­ło.


  – Nie do­tknę­ła­bym go na­wet ki­jem. To fa­cet bez uśmie­chu, go­tów zwol­nić tłum nie­win­nych lu­dzi.


  – Trud­no ocze­ki­wać uśmie­chu od ko­goś, kto przej­mu­je taki kram. – Deb­bie za­mknę­ła jed­no pu­dło i za­bra­ła się do dru­gie­go. – Przy­znasz chy­ba, że nie je­ste­śmy zbyt kon­wen­cjo­nal­ni. Nic, co wią­że się z two­im oj­cem, nie jest kon­wen­cjo­nal­ne.


  – Nie przy­po­mi­naj mi o tym.


  – Kie­dy w koń­cu wy­nu­rzy się z ukry­cia, za­sta­nie swój biz­nes w nie­na­ru­szo­nym sta­nie, tyle że prze­ję­ty przez ko­goś in­ne­go. Gdy­by Do­uka­kis pla­no­wał zwol­nie­nia, nie za­ma­wiał­by du­żej fir­my trans­por­to­wej, by nas prze­nieść z kla­sy eko­no­micz­nej do swo­je­go kró­le­stwa. – Deb­bie ostroż­nie pod­nio­sła ro­śli­nę w do­nicz­ce. – Nie mogę się już do­cze­kać. Za­wsze chcia­łam zo­ba­czyć ten jego biu­ro­wiec. Po­dob­no w holu jest fon­tan­na. Ro­śli­ny to uwiel­bia­ją. No i ryby. Szum wody koi ner­wy. Musi dbać o swych pra­cow­ni­ków, sko­ro zro­bił im fon­tan­nę.


  – Żeby mo­gli się uto­pić z roz­pa­czy. – Pol­ly po­de­szła do ta­bli­cy na ścia­nie i za­czę­ła zdej­mo­wać fo­to­gra­fie.


  – Za­wsze mó­wi­łaś, że w każ­dym drze­mie coś do­bre­go.


  – My­li­łam się. Opan­ce­rzo­ny czołg ma wię­cej uczuć niż ten fa­cet.


  – Ale to czło­wiek suk­ce­su.


  Pol­ly pa­trzy­ła na zdję­cie ojca sto­ją­ce­go przy sto­le pod­czas no­wo­rocz­ne­go przy­ję­cia. W jed­nej ręce trzy­mał kie­li­szek, a dru­gą obej­mo­wał biu­ścia­stą blon­dy­nę z dzia­łu księ­go­wo­ści.


  – Po czy­jej ty je­steś stro­nie?


  – Je­śli mam być szcze­ra, Pol­ly, to po stro­nie tego, kto za­pew­nia mi pen­sję. Mo­żesz mnie trak­to­wać jak kor­po­ra­cyj­ne­go śmie­cia, ale tak to jest, gdy czło­wiek ma płat­no­ści. Za­sa­dy są pięk­ne, ale nie na­da­ją się do je­dze­nia, a ja mu­szę wy­kar­mić dwa koty. Uwa­żaj na te fo­to­gra­fie. – Deb­bie zer­k­nę­ła jej przez ra­mię i tę­sk­nie wes­tchnę­ła. – To było wspa­nia­łe przy­ję­cie. Pan Fo­ster wy­pił o jed­ne­go za dużo i od tam­te­go cza­su jest dla mnie bar­dzo miły.


  – To bar­dzo do­bry czło­wiek, ale nie naj­lep­szy księ­go­wy. Nie prze­trwa pię­ciu mi­nut. – Ostroż­nie wsu­nę­ła zdję­cia do ko­per­ty. – Do­uka­kis na pew­no za­trud­nia w dzia­le fi­nan­sów same brzy­twy. Może się zde­ner­wo­wać na wi­dok pana Fo­ste­ra z pió­rem i kal­ku­la­to­rem. A dla nie­go utra­ta pra­cy bę­dzie tra­ge­dią.


  – Może mu się uda? Prze­cież uczy­łaś go ko­rzy­stać z ar­ku­szy kal­ku­la­cyj­nych.


  – Ow­szem, ale to wol­no idzie. Każ­de­go ran­ka mu­szę za­czy­nać od tego, co ro­bi­li­śmy dzień wcze­śniej. A mogę się za­ło­żyć, że Do­uka­kis sły­szy każ­dy od­dech swo­ich pod­wład­nych.


  – Hmm… nie jest to chy­ba naj­lep­sza chwi­la, żeby ci po­wie­dzieć, że Kim przy­szła z dziec­kiem do biu­ra, bo opie­kun­ka ma­łej za­cho­ro­wa­ła. Kim za­wsze tak ro­bi­ła, ale… – Deb­bie zni­ży­ła głos. – Pew­nie ten Da­mon nie prze­pa­da za dzieć­mi.


  Prze­ra­żo­na na­wa­łem cze­ka­ją­cej ją pra­cy, Pol­ly wrzu­ci­ła za­war­tość szu­fla­dy do pu­dła, nie za­da­jąc so­bie na­wet tru­du se­lek­cji.


  – Po­wiedz Kim, żeby po ci­chu wzię­ła na resz­tę dnia pra­cę do domu, ale niech się po­sta­ra zna­leźć na ju­tro ja­kąś opie­kun­kę.


  – A je­śli nie da rady?


  – Damy jej ja­kiś po­kój, żeby się mo­gła za­mknąć. Pew­nie nie mam po co py­tać, czy te­le­fo­no­wał mój oj­ciec? Chy­ba go za­czi­pu­ję, jak się po­ja­wi. Czy dzwo­ni­łaś do któ­re­goś z ho­te­li, któ­re ci po­da­łam?


  – Do wszyst­kich. I nic.


  – Nie zdzi­wi­ła­bym się, gdy­by skło­nił ja­kąś blond me­na­dżer­kę, żeby go nie re­je­stro­wa­ła. – Wło­ży­ła fo­to­gra­fie do pu­dła. – Mu­si­my się po­spie­szyć. Lada chwi­la spad­ną na nas bar­ba­rzyń­skie hor­dy Do­uka­ki­sa, żeby po­móc nam się prze­nieść.


  – Prze­ję­cie fir­my ogło­szo­no już w BBC. Twój oj­ciec musi o tym wie­dzieć.


  Pol­ly po­łknę­ła dwie ta­blet­ki od bólu gło­wy, po­pi­ja­jąc szklan­ką wody.


  – Nie przy­pusz­czam, by oglą­dał te­le­wi­zję, Debs.


  – Czy ty masz po­ję­cie, z kim jest tym ra­zem?


  Mia­ła. Był z Arian­ną, dziew­czy­ną, któ­ra mo­gła­by być jego cór­ką. Na myśl o prze­wi­dy­wal­nej re­ak­cji oto­cze­nia, ob­la­ła ją fala go­rą­ca. Po­dob­nie jak Da­mon nie była sko­ra do dzie­le­nia się tą in­for­ma­cją.


  – Sta­ram się nie my­śleć o ży­ciu ero­tycz­nym mo­je­go ojca. – Uni­ka­jąc od­po­wie­dzi, za­mknę­ła pu­dło. – Nie wy­obra­żam so­bie, jak moż­na prze­nieść całe biu­ro w cią­gu kil­ku go­dzin. Mam już dość. Chcia­ła­bym się po­ło­żyć i za­snąć.


  – To tak zrób. Do­brze wiesz, jak przy­jaź­nie od­no­sił się twój oj­ciec do ela­stycz­ne­go cza­su pra­cy. Za­wsze po­wta­rzał, że je­śli pra­cow­nik nie chce tu sie­dzieć, nie ma po­wo­du, żeby sie­dział.


  – Nie­ste­ty, Da­mon Do­uka­kis jest rów­nie przy­ja­zny jak pusz­cza ama­zoń­ska. Mam być w jego biu­rze punkt czter­na­sta.


  Deb­bie spoj­rza­ła na nią ocza­mi okrą­gły­mi ze zdu­mie­nia.


  – Ale po co?


  – Chce, że­bym wresz­cie za­czę­ła uczci­wie pra­co­wać.


  Ko­le­żan­ka na chwi­lę za­nie­mó­wi­ła, a po­tem wy­bu­chła śmie­chem.


  – Wy­bacz, ale to na­praw­dę śmiesz­ne. Czy po­wie­dzia­łaś mu, jak wy­glą­da rze­czy­wi­stość?


  – W ja­kim celu? I tak mi nie uwie­rzy, tym bar­dziej że za swą mi­sję uznał za­mia­nę mo­je­go ży­cia w pie­kło. – Ode­rwa­ła ka­wał ta­śmy i przy­ci­snę­ła sto­pą pu­dło, by je za­mknąć. – Do tej pory idzie mu le­piej, niż mógł­by so­bie wy­ma­rzyć.


  Deb­bie pod­nio­sła plik uni­wer­sy­tec­kich in­for­ma­to­rów.


  – Co mam z tym zro­bić?


  Spoj­rza­ła na bro­szu­ry z dziw­nym uczu­ciem smut­ku.


  – Wrzuć je do nisz­czar­ki. – Gdy­by Do­uka­kis zo­ba­czył te pro­spek­ty na jej biur­ku, pew­nie by ją wy­śmiał. – Nie po­win­nam ich w ogó­le za­ma­wiać.


  – Za­wsze mó­wi­łaś, że ni­cze­go nie pra­gniesz bar­dziej, niż…


  – Po­wie­dzia­łam, zniszcz je. – Zwal­czy­ła po­ku­sę, by zła­pać pro­spek­ty i scho­wać do pu­dła. Ale po co? To tyl­ko głu­pie ro­je­nia.


  W odrę­twie­niu pa­trzy­ła, jak ma­szy­na uni­ce­stwia jej ma­rze­nia.


  Pięć go­dzin póź­niej, gdy prze­trans­por­to­wa­no już wy­po­sa­że­nie biu­ra do no­wej sie­dzi­by, a spe­cjal­nie pod­sta­wio­ne au­to­bu­sy prze­wio­zły tam rów­nież za­ło­gę, Pol­ly, wy­koń­czo­na nad­zo­rem nad całą ope­ra­cją, po raz pierw­szy we­szła do luk­su­so­we­go holu Do­uka­kis To­wer. Po­środ­ku otwar­tej prze­strze­ni dys­kret­nie szu­mia­ła słyn­na fon­tan­na – sym­bol kor­po­ra­cyj­ne­go suk­ce­su – two­rząc har­mo­nij­ną ca­łość z lu­strza­ny­mi ta­fla­mi szkła i wszech­obec­nym mar­mu­rem. Olśnio­na mi­strzow­ską ar­chi­tek­tu­rą zro­zu­mia­ła te­raz, dla­cze­go ten biu­ro­wiec wy­mie­nia­no wśród naj­słyn­niej­szych lon­dyń­skich bu­dow­li.


  Kie­dy atrak­cyj­na blon­dyn­ka sie­dzą­ca za ory­gi­nal­nie za­pro­jek­to­wa­ną ladą re­cep­cyj­ną skie­ro­wa­ła ją na czwar­te pię­tro, Pol­ly ru­szy­ła w stro­nę prze­szklo­nej szyb­ko­bież­nej win­dy.


  Wszyst­ko wo­kół świad­czy­ło o suk­ce­sach Do­uka­ki­sa. Na­wy­kła do wi­do­ku zmur­sza­łe­go fa­brycz­ne­go muru za ma­leń­kim oknem swe­go daw­ne­go biu­ra, znie­ru­cho­mia­ła z za­chwy­tu, gdy win­da ru­szy­ła, uka­zu­jąc roz­le­głą pa­no­ra­mę mia­sta. Za jej prze­szklo­ny­mi ścia­na­mi Ta­mi­za wiła się wstę­gą przez Lon­dyn, po chwi­li z pra­wej stro­ny wy­ło­ni­ło się słyn­ne Koło Mi­le­nij­ne, a w dali syl­wet­ka Par­la­men­tu. Win­da była w grun­cie rze­czy ol­brzy­mią kap­su­łą wi­do­ko­wą, rów­nie ele­ganc­ką i no­wo­cze­sną jak ca­łość bu­dyn­ku.


  Przy­gnę­bio­na kon­tra­stem mię­dzy trium­fem Do­uka­ki­sa a po­raż­ką fir­my wła­sne­go ojca, od­wró­ci­ła gło­wę, usi­łu­jąc nie my­śleć o pra­cy w tym luk­su­so­wym biu­row­cu. Za­pew­ne wszy­scy mają tu aka­de­mic­kie ty­tu­ły w dzie­dzi­nie eko­no­mii i za­rzą­dza­nia, stwier­dzi­ła ze smut­kiem. A po­tem przy­zna­ła z nie­chę­cią, że mimo swo­je­go wred­ne­go cha­rak­te­ru ten cho­ler­ny Do­uka­kis ma wy­jąt­ko­wo do­bry gust.


  Trud­no się dzi­wić, że nie wzbu­dzi­ła w nim za­chwy­tu. Wciąż nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go nie zwol­nił jej ra­zem z za­rzą­dem. Za­pew­ne li­czył na to, że dzię­ki niej zdo­ła w koń­cu na­mie­rzyć ojca. A może po pro­stu chciał ją drę­czyć.


  Gdy za­rząd osta­tecz­nie opu­ścił biu­ro, wszy­scy za­czę­li wi­wa­to­wać. O dzi­wo, myśl o prze­pro­wadz­ce ni­ko­go nie przy­gnę­bia­ła. Pra­cow­ni­cy wy­da­wa­li się ra­do­śnie pod­nie­ce­ni per­spek­ty­wą zmia­ny.


  Je­dy­ną oso­bą, któ­ra nie dzie­li­ła ogól­ne­go en­tu­zja­zmu, była Pol­ly. Przez całe przed­po­łu­dnie uwi­ja­ła się jak w ukro­pie, roz­ma­wia­jąc z klien­ta­mi przez ze­staw słu­chaw­ko­wy, pa­ku­jąc rze­czy do pu­deł i nad­zo­ru­jąc ca­łość ope­ra­cji. Do tego w tym ca­łym cha­osie zdo­ła­ła zdjąć swo­je ró­żo­we raj­sto­py i zmie­nić je na czar­ne leg­gin­sy. Było to je­dy­ne ustęp­stwo na rzecz su­ro­wych za­sad ubio­ru obo­wią­zu­ją­cych w no­wej fir­mie. Te­raz za­sta­na­wia­ła się, czy nie po­win­na wło­żyć ko­stiu­mu. Usi­łu­jąc zmo­bi­li­zo­wać reszt­ki ener­gii, po­kle­pa­ła się dłoń­mi po po­licz­kach, by przy­wo­łać na nie ko­lo­ry.


  Pierw­sze dni, po­my­śla­ła po­nu­ro. Nie­na­wi­dzi­ła pierw­szych dni. Były po­wro­tem do szkol­nych wspo­mnień. Szep­ty za jej ple­ca­mi – czy to ona? Pa­lą­ce uczu­cie wsty­du, gdy oj­ciec od­wo­ził ją na lek­cje swym osten­ta­cyj­nie luk­su­so­wym sa­mo­cho­dem ra­zem z sie­dzą­cą obok nie­go naj­now­szą, że­nu­ją­co mło­dą żoną. Chi­cho­ty nio­są­ce się po ca­łym dzie­dziń­cu. Ta­jem­ni­cze zde­rze­nie w ko­ry­ta­rzu, kie­dy to jej książ­ki roz­sy­pa­ły się wszę­dzie wo­kół, a ona sta­ła, ku­ląc się pod prę­gie­rzem dzie­siąt­ków roz­ba­wio­nych oczu. Sa­mot­ne miej­sce w ko­lej­ce po lunch i sto­lik, do któ­re­go nikt się nie do­sia­dał. Pró­ba za­cho­wa­nia po­zo­rów, że jej sa­mot­ność jest wy­bo­rem, a nie wy­ro­kiem.


  Spoj­rza­ła na swe od­bi­cie w lu­strze. Te dni na­uczy­ły ją jed­ne­go – zdol­no­ści prze­trwa­nia. Bez wzglę­du na to, co się sta­nie, nie po­zwo­li Do­uka­ki­so­wi za­mknąć fir­my. Za­sta­na­wia­jąc się, jak ma to wła­ści­wie zro­bić, wci­snę­ła przy­cisk pię­tra dy­rek­cji i win­da za­czę­ła się za­my­kać. Ale w ostat­niej chwi­li po­mię­dzy drzwi wci­snę­ła się dłoń w skó­rza­nej rę­ka­wi­cy i po­now­nie się roz­su­nę­ły. Jej na­dzie­je na dwie mi­nu­ty spo­ko­ju gwał­tow­nie pry­sły. Przy­lgnę­ła do tyl­nej ścia­ny, gdy męż­czy­zna w skó­rza­nym kom­bi­ne­zo­nie mo­to­cy­kli­sty wkro­czył do środ­ka. Wi­dząc za­rys sze­ro­kich ra­mion, z miej­sca zda­ła so­bie spra­wę, że to Da­mon Do­uka­kis we wła­snej oso­bie. Ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły, a ona z tru­dem opa­no­wa­ła im­puls, by wy­sko­czyć z win­dy i wbiec na górę po scho­dach. Tem­pe­ra­tu­ra w szkla­nej kap­su­le gwał­tow­nie wzro­sła. Nie mu­siał na­wet otwie­rać ust. Przy­tła­cza­ła ją sama jego obec­ność. Pa­trząc na skó­rza­ną kurt­kę, z iry­ta­cją rzu­ci­ła:


  – Po­dob­no obo­wią­zu­ją tu gar­ni­tu­ry?


  – Mia­łem spo­tka­nie po dru­giej stro­nie mia­sta. W ta­kich wy­pad­kach ko­rzy­stam z mo­to­cy­kla. – Zmie­rzył ją wzro­kiem. – Ale do­sta­niesz punk­ty za zmia­nę tych flu­ore­scen­cyj­nych raj­stop na bar­dziej zno­śne.


  Sły­sząc jego drwią­cy ton, po­czu­ła, że dła­wi ją w gar­dle. Jej dło­nie po­kry­wa­ły pę­che­rze od dźwi­ga­nia pu­deł, bo­la­ły ją sto­py i ple­cy, a w do­dat­ku nie spa­ła przez czte­ry noce. Naj­gor­sze, że Black­Ber­ry na­gle prze­stał dzwo­nić. Przez cały ra­nek do­bi­ja­li się do niej klien­ci, a te­raz, gdy roz­pacz­li­wie pra­gnę­ła mu udo­wod­nić, ilu ich jest, zu­peł­nie za­milkł.


  – W wia­do­mo­ściach o trzy­na­stej okre­ślo­no cię mia­nem eg­ze­ku­to­ra.


  – Świet­nie. Może to wy­cią­gnie two­je­go ojca z kry­jów­ki. – Jego zmy­sło­we usta uło­ży­ły się w cierp­ki uśmiech, gdy wci­snął przy­cisk pa­ne­lu i win­da po­szy­bo­wa­ła w górę.


  Pa­trząc na jego mę­skie rysy, po­cząw­szy od moc­no za­ry­so­wa­nych ko­ści po­licz­ko­wych, aż po cień za­ro­stu na dol­nej szczę­ce, Pol­ly po­czu­ła, że mięk­ną jej nogi. Roz­pacz­li­wie szu­ka­ła w tej twa­rzy ja­kiejś ska­zy, ale jej nie zna­la­zła.


  – Mój oj­ciec się nie cho­wa.


  – Pan­no Prin­ce… – Jego głos brzmiał jak po­mruk dra­pież­ne­go kota. – Je­że­li nie chcesz do­świad­czyć mo­je­go gnie­wu w za­mknię­tej prze­strze­ni, nie na­le­gaj, bym się za­sta­na­wiał, co robi ten czło­wiek.


  Pol­ly in­stynk­tow­nie przy­lgnę­ła do szkla­nej ścia­ny.


  – Mó­wię tyl­ko, że ni­g­dzie się nie cho­wa. To wszyst­ko. Nie jest tchó­rzem. – Pod­czas gdy Lon­dyn sta­wał się co­raz mniej­szy, aż w koń­cu przy­po­mi­nał mi­nia­tu­ro­wą ma­kie­tę, na­pię­cie w win­dzie gwał­tow­nie ro­sło.


  – Wo­lał do­pu­ścić do upad­ku swo­jej fir­my niż prze­pro­wa­dzić ko­niecz­ne cię­cia. Nie umiał pod­jąć de­cy­zji. Je­śli to nie tchó­rzo­stwo, to nie wiem, co ta­kie­go.


  – Nie masz pra­wa osą­dzać cze­goś, o czym nie masz po­ję­cia.


  – Pro­wa­dzę mię­dzy­na­ro­do­wą kor­po­ra­cję i każ­de­go dnia po­dej­mu­ję trud­ne de­cy­zje.


  – Za­pew­ne daje ci to po­czu­cie siły.


  Sta­ło się to tak szyb­ko, że nie do­strze­gła jego ru­chu, ale w jed­nej chwi­li mia­ła przed sobą roz­le­głą pa­no­ra­mę mia­sta, a w dru­giej zo­ba­czy­ła jego sze­ro­kie ra­mio­na i dwo­je roz­pa­lo­nych gnie­wem oczu.


  – Ni­g­dy do­tąd nie mu­sia­łem się ha­mo­wać z po­wo­du ko­bie­ty… – Wcią­gnął głę­bo­ko od­dech, wal­cząc z na­po­rem fu­rii. – Mo­gła­byś spro­wo­ko­wać świę­te­go. Wierz mi, le­piej, że­byś nie do­świad­czy­ła de­mon­stra­cji mo­jej siły.


  Wpa­try­wa­ła się w nie­go z peł­ną gro­zy fa­scy­na­cją. Nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go wszy­scy pod­kre­śla­li jego chłód i opa­no­wa­nie. Był naj­bar­dziej zmien­nym czło­wie­kiem, ja­kie­go zna­ła. Boże, niech się ode mnie od­su­nie, za­nim ule­gnę po­ku­sie, by za­nu­rzyć twarz w jego kurt­ce i tyl­ko nim od­dy­chać.


  – Je­ste­śmy przy­zwy­cza­je­ni do bar­dziej ela­stycz­ne­go po­dej­ścia. Szcze­rze mó­wiąc, nie wiem, jak za­ło­ga za­re­agu­je na rzą­dy ter­ro­ru.


  Moc­no za­ci­snął szczę­ki, a po chwi­li wark­nął:


  – To ela­stycz­ne po­dej­ście do­pro­wa­dzi­ło was na kra­wędź ban­kruc­twa. Je­śli re­duk­cja za­trud­nie­nia oka­że się ko­niecz­na, od­po­wie­dzial­ność za to spad­nie na cie­bie i two­je­go ojca.


  Od­czu­wa­ła per­wer­syj­ną sa­tys­fak­cję, wi­dząc jego złość.


  – Może na­stęp­nym ra­zem po­wi­nie­neś się le­piej przyj­rzeć ofie­rze, za­nim ją po­żresz – ode­zwa­ła się słod­ko.


  Od­sko­czył od niej rów­nie szyb­ko, jak przy niej sta­nął, wy­da­jąc po grec­ku okrzyk, któ­re­go nie ro­zu­mia­ła, ale któ­ry za­pew­ne nie był po­chleb­ny.


  – Dzien­ni­ka­rze już wy­niu­cha­li, że twój oj­ciec jest gdzieś z moją sio­strą. – Pod­niósł rękę i gwał­tow­nym szarp­nię­ciem roz­su­nął za­mek kurt­ki, jak­by się w niej du­sił. – Je­śli nie lu­bisz plot­ko­wać, ra­dził­bym z nimi nie roz­ma­wiać. Po­le­ci­łem pra­cow­ni­kom, by zło­ży­li oświad­cze­nie o prze­ję­ciu wa­szej fir­my, kon­cen­tru­jąc się na per­spek­ty­wach dal­sze­go roz­wo­ju kor­po­ra­cji. Sta­ra­my się pod­kre­ślić, że wa­sza agen­cja wpi­su­je się lo­gicz­nie w głów­ny nurt na­szej dzia­łal­no­ści.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że je­steś hi­po­kry­tą, któ­ry nie po­tra­fi pu­blicz­nie przy­znać, że wy­ku­pił fir­mę po to, by szan­ta­żo­wać in­ne­go męż­czy­znę? – Sama jed­nak też była prze­ra­żo­na, że wia­do­mość prze­cie­kła do pra­sy. Wo­la­ła nie my­śleć, co to ozna­cza. Prze­ży­ła to już raz i nie wy­obra­ża­ła so­bie po­wtór­ki tam­tej sy­tu­acji. Nie­koń­czą­ce się wścib­skie py­ta­nia, jak to jest mieć ma­co­chę w tym sa­mym wie­ku, obu­rze­nie i nie­zdro­we za­cie­ka­wie­nie ko­micz­ny­mi wy­sko­ka­mi jej ojca.


  – Pro­szę przy­jąć ode mnie pew­ną radę, pan­no Prin­ce. – Jego gę­ste, ciem­ne rzę­sy nie­mal prze­sła­nia­ły oczy. – Na­wet w cza­sach rów­no­upraw­nie­nia płci ża­den praw­dzi­wy męż­czy­zna nie bę­dzie się za­da­wać z awan­tur­ni­cą czy ba­bo­chło­pem. Spró­buj wy­ro­bić w so­bie nie­co ko­bie­co­ści. Kto wie, może uda ci się w koń­cu ko­goś zna­leźć? Może na­wet fa­ce­ta z fir­mą, któ­rą po­zwo­li ci rzą­dzić?


  – Nie in­te­re­su­ją mnie męż­czyź­ni, któ­rzy boją się moc­nych ko­biet. – Mu­siał ro­bić wy­wiad na te­mat mo­je­go ży­cia oso­bi­ste­go, po­my­śla­ła do­tknię­ta.


  – Moc­ne ko­bie­ty nie mu­szą być na­pa­stli­we, co za­pew­ne sta­no­wi przy­czy­nę, dla któ­rej wciąż je­steś sama.


  – Gdy­by te drzwi otwie­ra­ły się na ze­wnątrz, bez wa­ha­nia bym cię wy­pchnę­ła – od­par­ła, z tru­dem po­wstrzy­mu­jąc się przed wy­bu­chem.


  W jego śmie­chu nie było roz­ba­wie­nia.


  – Gdy­byś mia­ła pra­co­wać ze mną dłu­żej, wo­lał­bym sam wy­sko­czyć.


  Nie zdo­ła­ła od­po­wie­dzieć, gdyż roz­le­gło się dys­kret­ne „ping” i drzwi win­dy bez­sze­lest­nie się roz­su­nę­ły, uka­zu­jąc ogrom­ne, za­la­ne świa­tłem wnę­trze. Da­mon pu­ścił ją przo­dem, a ona wkro­czy­ła w prze­strzeń biu­ro­wą, ja­kiej ni­g­dy do­tąd nie wi­dzia­ła. Sta­nę­ła onie­mia­ła. Wie­le sły­sza­ła i czy­ta­ła na te­mat wy­po­sa­że­nia sie­dzi­by kor­po­ra­cji Do­uka­ki­sa, oka­za­ło się jed­nak, że za­bra­kło jej wy­obraź­ni.


  – Och… – wes­tchnę­ła na wi­dok rzę­dów biu­rek z wi­de­ofo­na­mi, lap­to­pa­mi i dru­kar­ka­mi. Więk­szość sta­no­wisk była za­ję­ta i żad­na z po­chło­nię­tych pra­cą osób nie pod­nio­sła gło­wy, gdy we­szli. – Gdzie… – Ro­zej­rza­ła się wo­kół, ogar­nia­jąc wzro­kiem ste­ryl­ną prze­strzeń. – Gdzie są ich rze­czy? Gdzie trzy­ma­ją książ­ki, pi­sma, fo­to­gra­fie i przed­mio­ty oso­bi­ste? To wy­glą­da po spar­tań­sku.


  – Pra­cow­ni­cy nie są przy­pi­sa­ni do biu­rek. Przy­cho­dzą i sia­da­ją na wol­nym sta­no­wi­sku. Po­wierzch­nia biu­ro­wa to naj­bar­dziej kosz­tow­ny skład­nik ma­jąt­ku fir­my, tym­cza­sem więk­szość przed­się­biorstw użyt­ku­je ją za­le­d­wie w pięć­dzie­się­ciu pro­cen­tach. Wy­naj­mu­je­my dzie­sięć niż­szych pię­ter tego bu­dyn­ku. To opty­mal­ny spo­sób wy­ko­rzy­sta­nia in­we­sty­cji.


  – Czy­li nikt tu nie ma wła­sne­go biur­ka? – Z prze­ra­że­niem wy­obra­zi­ła so­bie swój ze­spół w tym ste­ryl­nym śro­do­wi­sku. – A je­śli ktoś chce po­sta­wić fo­to­gra­fię dziec­ka czy ko­goś bli­skie­go?


  – W pra­cy się pra­cu­je. Dzie­ci moż­na oglą­dać w pry­wat­nym cza­sie. – Pro­wa­dził ją przez salę, od cza­su do cza­su za­trzy­mu­jąc się, by za­mie­nić z kimś kil­ka słów. – Moi lu­dzie są ela­stycz­ni. Nie­któ­rzy wy­bie­ra­ją ru­cho­my czas pra­cy, przy­cho­dzą póź­niej i koń­czą póź­niej. Zaj­mu­ją sta­no­wi­ska, gdy inni je opusz­cza­ją. Tak będą wy­glą­dać in­sty­tu­cje przy­szło­ści.


  Przed oczy­ma sta­nę­ło jej biu­ro, któ­re opu­ści­ła – ścia­ny po­kry­te ko­pia­mi kam­pa­nii re­kla­mo­wych i zdję­cia­mi z licz­nych fir­mo­wych im­prez. Po­my­śla­ła o swo­im biur­ku, za­gra­co­nym przed­mio­ta­mi, któ­re po­pra­wia­ły jej hu­mor, a tak­że o pod­wod­nym świe­cie Ro­mea i Ju­lii. Tu ni­g­dzie nie było ścian, na któ­rych moż­na by po­wie­sić fo­to­gra­fię. Ani przy­tul­ne­go bar­ku z mięk­ki­mi fo­te­la­mi i bul­go­cą­cym eks­pre­sem do kawy. Gdzie­kol­wiek spoj­rza­ła, ota­cza­ło ją szkło, chrom i peł­na sku­pie­nia ci­sza.


  W na­dziei, że ryby nie cier­pią na lęk wy­so­ko­ści, ro­zej­rza­ła się wo­kół.


  – Za­tem to ma być na­sze pię­tro?


  – Nie, po­ka­zu­ję ci tyl­ko przy­kład efek­tyw­ne­go dzia­ła­nia. Do­brze mu się przyj­rzyj. Tak po­win­na funk­cjo­no­wać fir­ma. Czu­jesz się tu za­pew­ne jak na ob­cej pla­ne­cie. – Jego zmy­sło­we usta wy­gię­ły się iro­nicz­nie. – Żeby nie za­kłó­cać pra­cy in­nym dzia­łom, prze­zna­czy­łem dla was osob­ne pię­tro.


  Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, pchnął drzwi i ru­szył po scho­dach w górę, prze­ska­ku­jąc po dwa stop­nie. Z tru­dem za nim na­dą­ża­ła, po­dzi­wia­jąc jego kon­dy­cję. We­szli przez ko­lej­ne drzwi na pię­tro o prze­szklo­nych ścia­nach ze­wnętrz­nych, za któ­ry­mi roz­cią­ga­ła się pa­no­ra­ma mia­sta. Nie­mal całe wy­po­sa­że­nie sta­re­go biu­ra zo­sta­ło już prze­nie­sio­ne i za­ło­ga Prin­ce Ad­ver­ti­sing, śmie­jąc się i żar­tu­jąc, roz­pa­ko­wy­wa­ła pu­dła. Gdy za­czę­li do niej ma­chać, Pol­ly po­czu­ła, że pie­ką ją oczy. Byli tacy ra­do­śni i peł­ni na­dziei. Nie zda­wa­li so­bie spra­wy, jak nie­pew­na jest ich przy­szłość.


  – To wa­sze miej­sce pra­cy. – Da­mon po­wiódł ręką wo­kół. – Da­lej są po­ko­je kon­fe­ren­cyj­ne, gdzie moż­na pro­wa­dzić dłuż­sze roz­mo­wy przez te­le­fon, tak by nie za­kłó­cać spo­ko­ju in­nym. – Gdy koń­czył mó­wić, win­da otwo­rzy­ła się i wy­szły z niej Deb­bie i Jen, dźwi­ga­jąc ko­lej­ne pu­dła. Po licz­nych za­chwy­tach na wi­dok pa­no­ra­my za oknem po­sta­wi­ły je na pod­ło­dze.


  – To już wszyst­ko. Te­raz mo­że­my się tu za­do­mo­wić. Choć nie po­wiem, żeby mój dom wy­glą­dał po­dob­nie – oznaj­mi­ła we­so­ło Deb­bie. – Gdzie jest czaj­nik?


  Wi­dząc prze­ra­że­nie ma­lu­ją­ce się w oczach Do­uka­ki­sa, Pol­ly uświa­do­mi­ła so­bie, że je­śli ma ura­to­wać swój ze­spół, musi go trzy­mać jak naj­da­lej od sze­fa.


  – Nie mia­łam moż­li­wo­ści, by prze­słać przy­go­to­wa­ną pre­zen­ta­cję, to­też sko­pio­wa­łam plik na pen­dri­ve’a. Mo­żesz go przej­rzeć w swo­im kom­pu­te­rze. Debs, czy do­pil­nu­jesz tu wszyst­kie­go?


  – Ja­sne. Mu­szę tyl­ko spraw­dzić, któ­re ro­śli­ny są świa­tło­lub­ne, bo wszę­dzie jest mnó­stwo świa­tła. – Zrzu­ci­ła buty i za­bra­ła się do ro­bo­ty. – Tu­taj jest jak w baj­ce.


  Ci lu­dzie stra­ci­li in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy, po­my­śla­ła Pol­ly. Za dłu­go pra­co­wa­li u mo­je­go ojca.


  – Może mo­gli­by­śmy po­roz­ma­wiać w two­im ga­bi­ne­cie? – spy­ta­ła, go­rącz­ko­wo usi­łu­jąc od­wró­cić uwa­gę Do­uka­ki­sa. – Na tym pię­trze bę­dzie strasz­ne za­mie­sza­nie.


  – To chy­ba two­je śro­do­wi­sko na­tu­ral­ne? Czy to są… – za­re­ago­wał z opóź­nie­niem, gdy Deb­bie się­gnę­ła do ko­lej­ne­go pu­dła i ra­zem z Jen wy­cią­gnę­ły duże wia­dro – …ryby?


  O Boże…


  – Mie­li­śmy czte­ry go­dzi­ny na spa­ko­wa­nie biu­ra – bąk­nę­ła nie­pew­nie. – Nie było ich gdzie umie­ścić. Ale za­raz usta­wi­my akwa­rium i nikt nic nie za­uwa­ży.


  – Akwa­rium?


  – Mie­li­śmy tu prze­nieść całe na­sze biu­ro. Te ryby są jego in­te­gral­ną czę­ścią.


  – Trzy­ma­cie ryby?


  – Ni­ko­mu nie prze­szka­dza­ją i nie trze­ba im pła­cić. Mo­ty­wu­ją do pra­cy, nie pod­no­sząc kosz­tów.


  Nie­śmia­ła pró­ba roz­ła­do­wa­nia sy­tu­acji nie przy­nio­sła efek­tu. Da­mon Do­uka­kis nie uśmie­chał się. Gdy ob­ró­cił się w stro­nę Pol­ly, wo­kół za­pa­dła ci­sza. Kar­na­wa­ło­wa at­mos­fe­ra gwał­tow­nie pry­sła.


  – Pro­szę do mnie – wark­nął. – Na­tych­miast.
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